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łledakcya:
prty ulicy św. Marcina nr. 10. 

Administracya i JEkspe- 
dycya:

pray ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryt-ra Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Anstryi marek 9.15 ; w innych 
krajach: o.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Malior oflpowieiiialay: Piątek, 2Ö września 188Ö. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:
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ł cztHliii 24 września.
(Rewolucya w Bułgaryj: Nowe zaręczenia, że «- 
binety europejskie nie nie wiedziały o planie zro- 
-aiiki n'.wolu.e):‘.; k°mi‘dya rosyjska, dvLisya bul-
Hkieoó''g “ W2Jny ‘ IU!!kw rządu rosji-
£ *>?' ’“¡Uraniający oficerom i ochotnikom udawać 
się do Bułgaryi; zbijające się. pogłoski co do 
wkroczenia wojsk tureckich do KurnelU; dwa stron- 
mctwa w Turcyi; narada Dywanu ; okólnik Porty 
lo mocarstw; pogłoska o zbrojnym powstaniu w
Sb«U;NXieie‘,gTki " »«i i
Karolinę t> ^I,.nic^'v w »prawie zatargu o 
t»roimy. - 1 „głoska 0 wykryciu zamachu na

cara.)

/ widkirdJiF^n‘atj’eZny dal4)
z wie kij dokładnością wszystkie kuranty, 
na. jakie został nastrojony. I dziś uie brak 
półurzędowych zapewnień, że Skierniewi­
ce i Kromieryż nic wspólnego nie mają 

wypadkami we wschodniój Rumelii i 
z naruszeniem traktatów; nie brak na­
wet wysileń, ażeby podsunąć myśl, że re- 
wolucya bułgarska sprzeciwia się wręcz 
zamysłom Rosyi. „Nordd. Allgeiii. Ztg.“ 
powtarza za wiedeńską „Pressą“ urzę­
dowy komunikat, zapewniający, że wy­
padki w Rumelii zaskoczyły zupełnie nie- 
sjiodzKiwame trzy mocarstwa, że książę
Aleksander i jego pomocnicy zrobili re- 
wolucyą na własną rękę i ryzyko. Or- 
gan, Katkowa zmienia pierwotną swą 
taktykę. Wczoraj jeszcze „Mosk. Wie- 
domosti czuły sympatyą do ruchu buł­
garskiego i radziły poruczyć jeduój i tój 
samójosołne godność gabernatora wsclio- 
dmój Rumelii i tytuł księcia Bułgaryi,
. zis występują stanowczo przeciw księciu 
Aleksandrowi i jego rządowi, który, ‘jak 
Pisze Kątków, zdurzył i uwiódł do nie­
rozważnych kroków lud bułgarski, przed­
stawiając mu, iż car Rosyi' życzy sobie 
połączenia Bułgaryi z wschodnią Rumelią. 
„Moskiewskie Wiedomosti“ zapewniają 
w końcu, ze z całej tej awantury bułgar-
,i£ej "i?1116 b-ę?zie’ J’eżeIi tylko Turcya 
nie wysle wojsk swych do Rumelii, a 
Rosya będzie energicznie domagała sie 
przywrócenia status quo ante Ażeby
Łi?oegrnnta CałĆj tŚj kwestyi nic nie 
lakło, rozkazuje car ministrowi bułgar-

dvSv -ksitC1U ,Kantakuzenowi, wziąć 
udLJ yą 1 ?abrania Popierać w jakikol­
wiek sposob ruch wschodnio-rumelijski. 
Rząd rosyjski zakazał tóż surowo uda- 
nac się ochotnikom rosyjskim do Bułga- 
y' Kubek w kubek działo się to 

Serbii wrc iyib wybuchu powstania w
wTi ’ aI »Wri^dy -tak samo car si<3 odzy- 
i nie b-^ZQ T?!rcyi zwoływać konferencye
J Sn’ Q eib0W’ -V Z drU?i6J Strony wy- 
dział?° S,erbn miIlony rubli- karabiny,
V "le7 i Jeneraia Czerniejewa. 

wLin yA U? U<-ha rady --Moskiewskich
tn.dn 11 ‘,"le, wkroczy do Rumelii, 
ludno przesądzać. Wczoraj wieczo-

!ii,fflecktPrZe-Zi°n0 Z Paryża>. W wojska 
Rumelii- ™??zerować ku granicom/{ 7ofii d d °db,era ajencya Havasa 
ktvcznie PeSZ,ę’ Jakoby Turcy mieli fa- 
rSh iPIZekr0<;Zy,C granic? wschodniej licv bnio-a ‘eA°gł0Ska ta wielkie w sto- 
Butearzvg Yy^°ia,a wzburzenie.
że TnrX~ Jak •m°W1 depesza “ S!łdzA, 
razem Pragnie rozlewu krwi, ale za- 
mocarstu?^ nad?*ej'I, że interwencya

zi sie na o1?"?11 P°rtę d° teg0> zezg°- 
ksand?a RzSTY6 zamysły ksi«cia Ale‘ Ićj depesza buł.garski ~ opowiada da­
chowi re4ni ,uslfuJe przeszkodzić ru­
chowi i ewolucyjnemu w Macedonii Wia-
K“n°UkuzednamiSyi m’ni?ra wojny’ księcia 
Zofii wr/>n •’ Przygnębiające sprawiła w
ryrnczS ™ Srei,m bułgarski ucbwalif 
zgodzi! sie szys^kie wnioski rządowe, 
przyfał adr 08 ,wydanie rozporządzenia i 
Sił ofi 8 d° Cara z Prośbą, by ze- 
2mi bnłiarT- rosyjskim wstąpić do 
<lyt w silni? hkl-ej ’• W ko“cu ucb'valit kre- 
wojny U 6 PlęC1U milionów na koszta

lperam2e,-ardZIR .m,ozna z dzisiejszego te- 
ct?va ? ęaiogrodzkiego, dwa są stronni- 
drue-ie nr^2’6 tureckim, jedno wojenne, 
drodze dv. jgUdc® załatwienia sprawy w 
wybuchł? I’omatycznćj. Na wiadomość o 
natvchmia«! d UCyi W Rumelii zebrat się 
wodnictwem yw&n na naradę pod prze- ka S?n 1 ia?a' Narada ‘rwała kil- 
Porcie M"/- .d^‘skutowano nad tern, czy 
niczneo-o -Is uguJe na mocy statutu orga- 
ińeS czwJr0 d° wdania wojsk do Ru- 
dzieloi? iod"1-6’ Zdania ministrów były po- 
pancerników01 Przei?awiali za wysłaniem wkroczenjpm \ W0Jska do ^rgas i 
PKekonaii? 2° Ma“donii I inni wyrażali 
0 radę moćarSwa8!6^?^8,0 najprzód 
•o stronnictw ŁWa traktatowe. Ostatnie
Chwilowo ma°bvćZdsve Się’ zwyciGżyło. 
ka batalionów j sk°ncentrowanych kil- 
nicy, w mieio adry,a?°P°lskich na gra-

’ nnejscowose!, zwanej Mustafa

pasza. Jak opowiada drugi telegram z Ca- 
rogrodu, wysłała już Porta do mocarstw, 
podpisanych na traktacie berlińskim, okól­
nik, w którym protestuje przeciw zacho­
waniu się księcia bułgarskiego i narusze­
niu traktatu i oświadcza, że sułtan po­
stanowił w myśl 16 artykułu traktatu 
wykonywać przysługujące sobie prawa. 
Przypominamy, że artykuł ten 16 po­
zwala gubernatorowi wzywać do obrony 
prowiucyi wojska tureckie, ale zarazem 
zobowięzuje Portę zawiadamiać o téni re­
prezentantów mocarstw w Carogrodzie i 
podać pobudki wysłania wojsk. Porta 
działa więc, jak widać, zupełnie legalnie; 
czy zaś będzie czekała na odpowiedź, 
czy tóż wyśle niebawem wojsko do Ru­
melii, rychło się dowiemy. Każda zwłoka 
wypaść musi na niekorzyść Turcyi. Wy­
wołany wypadkami w Rumelii pożar wo­
jenny poczyna już ogarniać Albanią. 
Między tamtejszą ludnością utworzyła się 
już w początku bieżącego miesiąca liga 
przeciw zaprowadzeniu nowych ustaw. 
Weissel pasza wkroczył w dniu 4 b. m. 
z 4 batalionami do Djakowy, otoczył 
miasto i kazał aresztować przywódzców 
ligi. Lud uderzył na wojsko, w skutek 
czego przyszło do krwawéj potyczki, w 
któréj po obu stronach były wielkie stra­
ty. Weissel pasza cofnął się, ale na dro­
dze do Prizrenia został przez Albańczy- 
ków otoczony. Z Pristyny wysłano mu 
na pomoc 4 bataliony piechoty. Dziś do­
nosi telegram ajencyi Havasa o ruchu 
powstańczym w Djakowie. Będzie to za­
pewne albo spóźniona wiadomość, albo 
tćż nowa o tyle, że dawniejszy ruch ten 
albański zawrzał po raz wtóry na po­
głoskę o rewolucyi w wschodniéj Ru­
melii.

W Grecyi wzmaga się coraz bardziej 
ruch antibułgarski. Ze wszystkich stron 
kraju nadchodzą do Aten protesty prze­
ciw unii bułgarskiej. I Rumunowie 
krzywém spoglądają okiem na Bułgarów. 
Jak donoszą z Bukaresztu do „Timesa,“ 
nosi się rząd rumuński z planem zmobi­
lizowania armii i zawarcia przymierza z 
Serbią i Grecyą w celu przeszkodzenia 
aneksyi Macedonii do Bułgaryi. Tele­
gram z Bukaresztu przeczy wprawdzie 
téj pogłosce, ale dementi to nie znajdzie 
wiary, gdyż rzecz to bardzo naturalna, 
że i Rumunia nie może pozostać oboję­
tną w obec wypadków w Rumelii. Co 
się tyczy rządu serbskiego, to ten nie robi 
wcale z tego tajemnicy, po któréj stro­
nie zamyśla stanąć. Gabinet Garasza- 
nina zarządził, jak piszą z Białogrodu 
do „Polit. Corresp.,“ mobilizacyą w tym 
celu, ażeby mógł utrzymać stan rzeczy 
na półwyspie bałkańskim, jak go stwo­
rzył traktat berlińsk’ a w razie nowego 
ugrupowania się interesów na półwyspie 
bronić żywotnych interesów Serbii. W 
tym też duchu wysłał serbski minister 
spraw zagranicznych okólnik do przed­
stawicieli serbskich za granicą. — Inte­
resa Serbii sprzeciwiają się połączeniu 
obydwóch Bułgaryi.

Niemcy pełni są nadziei, że zatarg z 
Hiszpanią o Karoliny wypadnie na ich 
korzyść. Wedle „Beri. Pol. Corr.“ mają 
wszystkie wielkie mocarstwa europejskie : 
Anglia, Francya, Włochy, Austro-Wę­
gry i Rosya radzić Hiszpanii, ażeby zgo­
dziła się na sąd polubowny. Inspirowa­
ny organ sądzi, że ta zgodność mocarstw 
nie pozostanie bez wpływu na postano­
wienia rządu hiszpańskiego.

Jak telegrafują z Petersburga do 
„Berliner Tageblatt,“ obiegała tam wczo­
raj pogłoska o wykryciu w Kopenhadze 
zamachu na cara. Ponieważ ani biuro 
Wolifa, ani inne źródła nic o téj pogłosce 
nie wspominają, przeto nie należy jéj zbyt 
wielkiego przypisywać znaczenia.

Walne zebranie przeiwyborcze w Poznaniu.
Smutnie skończyło się wczorajsze ze­

branie przedwyborcze stolicy Wielkopolski; 
rozwiązała je policya w kwadrans 
po zagajeniu.

Z prowiucyi przybyła pewna liczba 
osób biorących czynny udział w sprawach 
wyborczych, aby się przekonać, czy rze­
czywiście w Poznaniu mogłyby się po­
wtórzyć takie zajścia, jak w niedzielę w 
ogrodzie Sundmana, i z żalem przekonali 
się, że tak jest niestety.

Sala bazarowa była nabita — prze­
szło 1000 wyborców przybyło na salą 
bazarową; w sieni rozdawano drukowane 
karteczki z nazwiskami kandydatów, któ­
rych przeprowadzić chciano.

Policyą reprezentował pan komisarz 
Grusius i komisarz p. Veutzki.

O godziuie 7 zagaił zebranie ks. dr. 
Kautecki chrześeiauskióm. pozdrowieniem 
i oświadczył, iż komitet wyborczy miasta 
Pozuania, wezwany przez komitet cen­
tralny do przeprowadzenia czynności przed­
wyborczych, zwołał dzisiejsze zebrauie, 
które mówca jako przewodniczący komi­
tetu w myśl przepisów regulaminu wy­
borczego zagaja i dziękuje wyborcom za 
tak liczny udział. Mówca zapowiedział, 
że komitet, korzystając z nadarzającej się 
sposobności, złoży w ręce walnego ze­
brania swe urzędowanie.

Na ławników poprosił ks. dr. Kantecki 
z grona zebranych p. dr. Koszutskiego, 
p. Stanisława Oftterskiego, p, dr. Grodz­
kiego i p. Tuszewskiego.

Powtórzywszy następnie ogłoszony w 
pismach porządek obrad, zawiadamia wy­
borców, że numer drugi tego porządku 
upada, ponieważ msgr. Stablewski doniósł 
komitetowi, iż na zebraniu poznaóskićni 
po tćm, co zaszło w ogrodzie szwajcar­
skim Sundmana — nie przybędzie. List 
msgr. Stablewskiego do komitetu (nie 
odczytany na walnóm zebraniu) brzmi, jak 
następuje:

Do
Szanownego komitetu wyborczego 

na miasto Poznań.
Podejmując na wezwauie komitetu po­

znańskiego obowiązek sprawozdania z 
czynności Koła polskiego w Izbie posel­
skiej, byłem przekonany, że przynajmniej 
w chwili, w którój tak ciężkie ciosy spa­
dają na nasze społeczeństwo, umilkły 
bratnie niezgody i wałki, złożone na 
ołtarz wspólnego cierpienia i miłości dla 
wspólnej sprawy. Na zgromadzeniu przed­
wyborczym w ogrodzie Sundmanna ode­
zwała się, podług'* sprawozdań pism po­
znańskich, na nowo taka namiętność i 
taka ochota do bratniej walki, iż nawet 
„potęgą swego ciała“ grożono przeciwni­
kom, przeciwko czemu zgromadzenie owo 
nie protestowało.

Ponieważ ta walka podług zapowiedzi 
na jutrzejsze zebranie ma być przenie­
sioną, proszę, aby mnie Szanowny Komi­
tet zwolnił ze sprawozdania poselskiego 
a to z czysto osobistego powodu. Po po­
wrocie z wód siły moje niestety jeszcze 
nie wzmocniły się tak, abym bez szkody 
dla zdrowia mógł być świadkiem tój naj­
boleśniejszej, bo bratniój walki, z której 
tylko nasi wrogowie będą święcili nowy 
tryumf, a do której swoi wydali nieszczę­
sne hasło.

Września, 22 września 1885.
Ks. Stablewski.

Wiadomość ta zrobiła przykre wra­
żenie na ogromnój większości zebranych, 
którzy widocznie ubolewali nad tćm, iż 
miasto Poznań pozbawione zostało przy­
jemności wysłuchania księdza dr. Stable­
wskiego.

Aż do tej chwili panował na zebraniu 
spokój. Obecnego na sali posła St. Ce­
gielskiego, którego przewodniczący po­
prosił na estradę, powitano głośnemi, 
trzykrotnemi okrzykami: „Niech żyje!“

Kiedy przewodniczący zapytał, czy 
zebranie godzi się na przedłożony po­
rządek obrad, zaczęły się niepokoje i 
wrzawa. Gdy głosu zażądał p. dr. Szy­
mański, wrzawa się wzmogła — z chao­
tycznych wykrzykników nie można było 
nic wyrozamieć, od czasu do czasu prze­
bijało się tylko podawane przez dr. Rze­
peckiego hasło: Innego przewodniczącego!

Komisarz policyjny oświadczył prze­
wodniczącemu, że jeżeli zebranie się nie 
uspokoi, będzie zniewolony je rozwiązać. 
Korzystając z tój sposobności ks. dr. Kan­
tecki prosił zebranych, aby, bacząc na 
ważność przedmiotu i godność stolicy 
Wielkopolski, obradowali spokojnie i po­
ważnie, jeśli już zgodnie i jednomyślnie 
tego uczynić nie można, zaklinał, aby nie 
wystawiali miasta Poznania na wstyd 
i hańbę w obec przeciwników i wrogów 
naszych.

Nic to nie pomogło — p. dr. Szymań­
ski zrzekł się głosu.

Do słowa zgłosił się następnie prof. 
dr. Jerzykowski — ale hałas był tak 
wielki, tak wygórował na tyłach, nie 
słuchających komendy prewodyrów, że 
prof. Jerzykowski odezwać się nie mógł; 
dzwonek przewodniczącego niknął w we­
zbranej fali krzyków, głos jego nie znaj­
dował posłuchu.

Komisarz policyjny p. Veutzki, na­
krywszy głowę hełmem, rozwiązał zebra­
nie o kwadrans na ósmą.

Każda minuta wczorajszego zebrania 
kosztowała wyborców talara ; ile zaś wart

wstyd i upokorzenie, którego doznała sto­
lica Wielkopolski, to Czytelnicy niechaj 
osądzą.

Ponieważ powtarzające się od pewne­
go czasu sceny i zajścia na zebraniach 
przedwyborczych pozuańskich nie pozwa­
lają się spodziewać, aby istniejący pra­
wnie komitet wyborczy miasta Po­
zuania do spraw politycznych mógł 
przeprowadzić czynności przedwybor­
cze stósownie do polecenia centralnego 
Komitetu na W. Ks. Poznańskie — przeto 
członkowie komitetu poznańskiego posta­
nowili na odbytóm dzisiaj zebraniu złożyć 
urząd swój w ręce komitetu centralnego 
na W. Ks. Poznańskie i poprosić go, 
aby w inny sposób zarządził przeprowa­
dzenie przedwstępnych czynności wy­
borczy cli.

AVyl»ory.

Zeibrante w Sierakowicach w po­
wiecie kurtuzkim odbyło się w ze­
szłą niedzielę przy udziale kilkudziesięciu 
obywateli i kilkuset włościan. Zagaił je 
pan Mieczysław Sikorski z Tuchlina i za- 
pronował na przewodniczącego p. prof. 
Szredera z Kobylewa, którego zgromadze­
nie przez aklainacyą przyjęło. P. Szreder 
powoławszy do pióra p. Pińkowskiego z 
Kartuz i p. Lniskiego z Brodnicy, popro­
sił posła naszego pana Thokarskiego, który 
odbył do Sierakowic długą i utrudzającą po­
dróż (drugi poseł p. Rybiński, który również 
przyobiecał przybyć, uniewinnił swą nie- 
bytność brakiem zdrowia), o zdanie rela- 
cyi z czynności poselskick, co też pan 
Thokarski w obszernej półtorygodzinnej 
mowie uczynił.

Określiwszy w krótkich słowach do­
niosłość wyborów zwrócił szanowny poseł 
uwagę na zgubny skutek praw majowych, 
które przez ustawę władzy dyskrecyjnej 
doli Polaków katolików wcale nie zmie­
niły; zwrócił dalej uwagę na zle skutki 
zniesienia seminaryów duchownych i wy­
kazał w dalszym toku mowy potrzebę 
domagania się od rządu i to w sposób 
energiczny wszystkiego tego, co nam się 
według praw Bozkich i ludzkich należy, 
gdyż wyczekiwanie spokojne ustępstw 
jakichkolwiek ze strony rządu żadnych nie 
przyniosło korzyści. Opisawszy potem 
gruntownie skład sejmu pruskiego, przy 
czóm wymienił nazwiska tych posłów 
Niemców, którzy gorliwie wstawiali się 
za sprawą naszą, przytoczył ważniejsze 
kwestye, które sejm w ostatniej kadencyi 
zajmowały i zakończył sprawą tak bardzo 
wszystkich zajmującą, sprawą biednych 
wygnańców naszych. Przemówienie sza­
nownego posła przyjęto z entuzyazmem, 
nastąpiły obrady nad wyborem kandyda­
tów. Na wniosek p. Sikorskiego uchwa­
liło zgromadzenie po bardzo ożywionój 
dyskusyi, ażeby urządzić zgromadzenie 
mężów zaufania poszczególnych parafii 
(z każdój po jednemu), tak powiatu kar- 
tuzkiego jako i wejherowskiego i na tćm 
zebraniu, porozumiawszy się poprzednio 
z swymi parafianami, ostatecznie kandy­
datów ustanowić.

Panu Thokarskiemu polecono, aby na 
zebraniu przedwyborczym w Pucku oby­
watelom powiatu wejherowskiego decyzyą 
zebrania sierakowskiego objawił.

Następnie pan prof. Szreder zapytał 
się, zwracając się przeważnie do licznie 
zgromadzonych włościan, czy ma ktoś 
jakiekolwiek życzenia, któreby przyszłym 
posłom chciał oznajmić? Na to wykazał 
gospodarz Pobłocki smutny stan szkól, 
w których dzieci ani po polsku ani po 
niemiecku nauczyć się nie mogą i poprosił, 
aby sprawę tę posłom gorąco polecono. 
Poparło prośbę tę jeszcze kilka głosów 
włościańskich a po głośnych okrzykach na 
zdrowie Ojca św., solwowal pan Szreder 
posiedzenie odebrawszy od p. Sikorskiego 
w imieniu zebrania serdeczne podzięko­
wanie za podjęte trudy przewodniczenia 
posiedzeniu.

W sprawie wydalania.

Hrabia Władysław Zamoyski, wnuk 
ś. p. lir. Tytusa, poddany francuzki, ko­
misarz rządu francuzkiego na powszechnej 
wystawie w Sidney w Australii, jeden 
z najspokojniejszych obywateli naszych, 
otrzymał podobno dekret banicyjny.

Nauczeni doświadczeniem, że według 
twierdzeń osób interesowanych każda 
wzmianka w dziennikach polskich szko­
dzi banitom, nie wspominaliśmy o tem do 
dnia dzisiejszego, chociaż pogłoski o tern

od kilku dni krążyły po Poznaniu. Dziś 
przerywam)’ milczenie, skoro już tutejszy 
„Tageblatt“ wiadomość tę podaje, utrzy­
mując, iż pochodzi z uajlepszego źródła. 
Niedawno temu berlińska „Post“ przy to­
czyła ustęp z dziennika „Paris,“ w któ­
rym również o bauicyi pana Zamoyskiego 
donoszono.

Zacytowauy powyżój „Tageblatt“ mo­
tywuje natychmiast banicyą tę dodając, 
że p. Zamoyski należy do ludzi najgorli- 
wiój nienawidzących Niemców (zu den 
eifrigsten Deutschenhasseru) — dla cze­
go? oto — (słuchajcie! słuchajcie!) p. Z. 
wykupił podobuo kilka gospodarstw od 
Niemców i wydzierżawił je Polakom !!

Potrzeba zaiste porządnój dozy idyo- 
tyzmu albo podstępnej złości, aby naby­
cie ziemi od Niemca poczytać za znamię 
„najzaciętszej nienawiści do Niemców.“

Gdyby „Tageblatt“ posądził o niena­
wiść do Polaków takiego Hoyma, który 
za Prus południowych grabił koronne do­
bra polskie i rozdawał je pomiędzy ulu­
bieńców swoich — miałby może racyą. 
Atoli jakiemże prawem śmie tą nazwą 
obdarzać spokojnego obywatela, który 
proszony może przez bankrutujących 
Niemców, wyświadczył im przysługę, na­
bywając za dobrą cenę te kilkadziesiąt 
morgów ?

Pan lir. Zamoyski, właściciel obszer­
nych włości i lasów, odziedziczonych w 
spadku po ś. p. Janie lir. Dzialyńskim, 
nie potrzebuje bawić się w wykupywanie 
gospodarstw niemieckich chłopów.

Strach ma wielkie oczy !
„Posener Ztg.“ powtarza depeszę pe­

tersburską „Koln. Ztg.“, która opiewa, 
że według wiadomości nadeszłych z Kró­
lestwa do Petersburga, wzywa prasa 
polska wszystkich właścicieli fabryk i 
włości, aby bezzwłocznie wypędzili ro­
botników i urzędników Niemców — i że 
stosownie do tego obywatele gubernii 
lubelskiej powypędzali już robotników 
niemieckich nie zaczekawszy na ukończe­
nie terminu kontraktowego.

Wiadomość ta jest najzupełniej fał­
szywa, gdyż żadne z pism polskich w 
Królestwie Polskióm takiej odezwy nie 
ogłosiło i do gromadnego odprawiania 
Niemców nie wzywało.

Dziwimy się też, iż „Posener Ztg.“, 
która przecież bardzo często używa pism 
warszawskich do fabrykowania swych 
„oryginalnych“ korespondencyi i telegra­
mów z Warszawy, nie sprostowała tego 
fałszu petersburskiej depeszy kolońskiego 
organu, lecz wzięła ją za dobrą monetę, 
kiedy przecież w żadnem z pism war­
szawskich nic podobnego się nie 'do­
czytała. __________

Kupiec Guttmann z Kempna udał się 
niedawno osobiście do Naczelnego Pre­
zesa z prośbą o przedłużenie wydalonym 
terminu do 1 marca. Na przedstawienie 
to otrzymał, jak do „Breslauer Ztg.“ do­
noszą, odpowiedź, że prolongacya udzieloną 
zostanie, skoro władze uznają ją za po­
trzebną.

Z nad granicy piszą nam, że już od nie­
dzieli urzędy graniczne rosyjskie przyj­
mują, i będą nadal przyjmo­
wać tak na głównych komorach jako 
i na przykomórkach każdego wydalonego 
ztąd z jego calem mieniem, to jest do- 
mowizuą, w kraj, tylko żywego inweta- 
rza nie przyjmą. Zatem może każdy 
śmiało zabierać każdykolwiek sprzęt swój, 
a nie za marne sprzedać.

Prosimy inne pisma polskie o powtó­
rzenie tej wiadomości.

Ciekawy dokument przytacza „Nowa 
Reforma.“ Z Krakowa zapytywano kon­
sulatu austryackiego w Wrocławiu, czy 
w obec wydalań możnaby teraz w ce­
lach handlowych tam osiąść. Na to na­
deszła następująca urzędowa odpowiedź:

Wrocław, 8 września 1885.
L. 1113.
W odpowiedzi na zapytanie z dnia 3 

praes. 7 września 1885, ma zaszczyt c. i k. 
konsulat zawiadomić Pana, że król, rząd pru­
ski istotnie w ostatnich czasach robił użytek 
ze służącego mu prawa wydalania z granic 
państwa obcych poddanych bez podania po­
wodów.

W regule mogą być osobiste powody de­
cydujące przy zastosowaniu tego środka, 
zwłaszcza w obec austiyacko-węgierskicb oby­
wateli, co jednak nie wyklucza tego, iż w pe­
wnych okolicznościach (unter Umstaenden) 
może to przybrać ogólny charakter.

Jeżeli przeto austryacko-węgierski obywa-



tel w obecnćj chwili zamierza tu osiąść, to 
musi zawsze liczyć się z możnością wydalenia 
także i bez winy ze swćj strony.

S t a d 1 e r,
Ces. i kr. konsul.

Czytamy w „Kur. Warsz.:•
W dniu wczorajszym (w środę) przybyła 

do Warszawy nowa partya Polaków, wyda­
lonych z W. Księstwa Poznańskiego. Gro­
mada, złożona z czterdziestu osób pici oboj­
ga, zamierza osiąść na stałe w naszćm 
mieście.

Wincenty Ulrych z Prendocina p. 
Iłża, gub. radomska, gotów przyjąć z ba­
nitów dwóch owczarzy, czterech włoda­
rzy piśmiennych i 40 parobków żonatych 
lub nieżonatych — czterech towarzyszy 
drukarskich i bonę. Zgłosić można się 
w redakcyi „Dzień. Pozn.“ w dniu 25 b. 
m. (piątek) o godzinie 9 rano, gdzie 
można się z ofiarodawcą porozumieć.

Dr. Zaleski, z Janek, powiatu Nowo- 
radomskiego, gotów przyjąć banitę eko­
noma w średnim wieku, żonatego lub ka­
walera. Pensyi 200 rubli i pierwszy 
stół lub 16 korcy ordynaryi, 15 karto fili, 
ogród i grunt pod kartofle.

Pani Aleksandra Jakowicka, w Dzi­
anie^ wileńskiój gubernii, na Białorusi 
przyjmie na swój folwark trzy rodziny, 
dla których przygotowała po dużój izbie 
z piecem do pieczenia chleba i gotowania, 
po obórce i po szpichlerzysku, oraz po 
składzie do usypywania kartofli i ogro- 
dowin. Mieszkania te, opał i po trochę 
kartofli i ogrodowin ofiaruje bez żadnego 
rachunku. — Sąsiad jćj przyjmie do 30 
rodzin, a inny sąsiad dałby nawet na 
drogę po kilka rubli. Zarobek dostateczny.

Kucharz i borowy z rodzinami znajdą 
od św. Michała miejsce u pana A. Gu- 
zińskiego p. Aleksandrowo — kowal w 
Lubieńcu.

P. Olszewski, wygnaniec z Mur. Go­
śliny, ma bilard do sprzedania.

P. Garbowiecki w Drzewoczkach p. 
Pniewo w łęczyckim powiecie przyjmie 
ogrodnika i kucharkę.

Jeszcze o wiecu gliwickim.
Górny ŚlązR. 21 września.

(—) Wystąpienie niektórych wiecowni-
ków na posiedzeniu sekcyi dziennikarskićj 
ostatniego w Gliwicach wieca szląskich 
katolików, boleśnie się odbiło u nas w 
wielu piersiach. Osądzona tam i poniekąd 
potępiono oba polskie organa gómoszlą- 
skiego ludu; „Katolikowi“ nawet zarzucono 
wręcz, że podburza lud przeciw chlebo­
dawcom. Jakkolwiek widzieliśmy redak- 
cyą rzeczonego pisma prawie nieustannie 
w liczne procesa prasowe uwikłaną i do­
tkliwe kary ponoszącą, to — o ile nam 
wiadomo — takiego zarzutu prokuratorya 
jej dotąd nie uczyniła, bo uczynić nie 
mogła.

Myśmy myśleli, że się „Katolikowi“ 
dostanie na walnym zjeździe gliwickim 
co najmniej pochwała za to, że nieustra­
szenie broni praw ludu górnoszląskiego. 
że nawołuje lud ten do statecznego, mo­
ralnego życia, że go napędza do zakłada­
nia czytelni, do łączenia się w towarzy­
stwa, w bractwa, do przystojnych, za­
cnych zabaw bez hulatyk po gościńcach, 
do trwania przy zbożnych zwyczajach po 
ojcach, do szanowania i cenienia ojczystój 
mowy itp. — a tu spadł nań jakoby pio- 
ruu zarzut bardzo ciężki jeden, po nim 
drugi, choć nie wyraźnie doń adresowany, 
ale nań wymierzony, „że zamiast samćj 
służyć religii, bo takióm tylko powinno 
być zadanie prasy katolickićj — według 
zdania jednego z mówców na posiedzeniu 
wzwyż wspomnionój sekcyi — służy celom 
narodowym!“ To chyba dla tego „Kato­
lik“ popadł w takie podejrzenie, że się 
drukuje po polsku, że nie wojuje wraz 
z innymi Polakami, że ostrzega, aby nie 
pogardzano staremi kościeluemi pieśniami 
polskiemi, że przyganiał tym, którzyby na 
miejsce pieśni tych innym utorować chcieli 
drogę. Przyganę tę nazwano „występo­
wanie „Katolika“ przeciw duchowieństwu“ 
i zrobiono mu z niój zarzut, iż nie szuka 
„łączności“ z duchowieństwem. Że „Ka­
tolik" nie jest bez tój „łączności“ z du­
chowieństwem górnoszląskióm, na to dał 
dowód wiec polskich Szląza- 
ków 9 bm. odbyty, który calem wystą­
pieniem nagrodził szląskich Polaków za 
dysonans, jaki rozbrzmiał na dniu 7 bm. 
na posiedzeniu sekcyi dziennikarskićj. Na 
wiecu polskim przemawiali swoi do swoich, 
serdecznie i bez uprzedzenia; choć się 
niejednemu słowo prawdy dostało, to nie 
było tego czegoś, co to przeszywa serce 
i mówi: „zawadzają nam.“ To tćż Gór- 
noszlązacy nadstawiali na wiecu swym 
chętnie uszu, przytakiwali mówcom, wołali 
im brawa i brali pilnie do serc same 
nauki, szczere przygany, światłe wskazó­
wki. Jeden z mówców (czcigodny ksiądz 
Lubecki) dał pierwszy „Katolikowi“ sa- 
tysfakcyą, napominając słuchaczów, aby 
pismo to abonowali i pilnie czytywali; 
podobnie uczynił major Szmula, zachęca­
jąc do czytywania i abonowania „Kato­
lika“, „Gazety górnoszląskiej“ i „Postępu 
rolniczego“, jak nie mnićj do zakładania 
biblioteczek ludowych, do wiązania się 
w Spółki, do przystępowania do bractwa 
wstrzemięźliwości, do związku włościań­
skiego, do sadzenia jabłoni, gdzie się jeno 
da, aby jabłecznikiem wyperzać nieszczę­
sną gorzałkę. W końcu wziął szanowny 
mówca na uwagę zarzut „wielkopol­
skich agi tacy i,“ jaki się najnie- 
słusznićj — a to mówca podniósł 
dobitnie — znacznej części Górnoszląza- 
ków, a przynajmniej ich przywódzcom 
czyni, nie znając rzeczywistego stanu rze­
czy, i potępił i napiętnował należycie ów 
zarzut wśród ogólnego oburzenia wieco- 
wników, że można mieć sumienie podobne 
insynuacye podsuwać niewinnym.

Treść przemówień innych mówców po­
mijamy, gdyż uczyniono wystarczającą o 
nich wzmiankę w łamach „Kuryera;“ do­
damy tylko jeszcze, że przemawiało na 
polskim wiecu, prócz księdza proboszcza 
Buchaliego z Gliwic, przewodniczącego w

Komitecie gospodarczym, dziesięciu mó­
wców: pp. Schalsza. ks. proboszcz Engel, 
redaktor ks. Frankeuberg, ks. administrator 
Bouczek, poseł Zaruba, major Szmula, 
p. Zborek, hutnik Klisz, ks. administrator 
Lubecki i ks. dziekan Philippi.

Przewodniczącym wieca był ks. dziek. 
Rusek z Rachowic.

Moskiewski „berycht“.

Gubernator wileński oskarżył w Pe­
tersburgu w dorocznym raporcie ducho­
wieństwo rzymsko-katolickie swćj guber­
nii o nienawiść do prawosławia, i wrogie 
dla państwa usposobienie.

W Petersburgu zażądano szczegóło­
wych sprawozdań — i oto pokazało się, 
że „berychty“ pana jenerał-guberuatora 
wileńskiego Kochanowa były czystćm 
kłamstwem. Pokazuje się to z następu­
jącego dokumentu, zamieszczonego w 
„Czasie“ krakowskim:

Ministeryum spraw wewnętrznych. Depar­
tament spraw religijnych wyznań cudzoziem­
skich. 11 czerwca 1884 rokn. Nr. 3092. 
Według Najwyższćj uwagi na najpoddańszćm 
sprawozdaniu o stanie Wileńskiój gubernii.

Wysłuchawszy najpoddańsze sprawozdanie 
o stanie gubernii Wileńskiój za rok 1883, w 
którćm przy wiadomości o tern, że duchowień­
stwo rzymsko-katolickie w ostatnich czasach 
zaczęto wykazywać wrogi stosunek do rządu 
i cerkwi prawosławnćj — Najjaśniejszy Pan 
zauważyć raczy!: „zwrócić uwagę ministra 
spraw wewnętrznych“ poczćm komitet mini­
strów postanowił: uwiadomić ministra spraw 
wewnętrznych o Najwyższym przypiskn dla 
udzielenia komitetowi informacyi i spostrze­
żeń mających być przedstawionemi w' porządku 
ustanowionym, na Najwyższą decyzyą Najja­
śniejszego Pana.

Na wyżćj pomienionćj podstawie mam ho­
nor donieść, że działalność rzymsko-katoli­
ckiego duchowieństwa podlega najsurowszemu 
śledzeniu, ale że wypadków powołania do od­
powiedzialności księży Wileńskiój gubernii w 
ostatnich czasach nie było wcale, ponieważ 
ministeryum nie otrzymywało w tym wzglę­
dzie doniesień gubernatora.

Przytem uważam za swój obowiązek do­
dać, że powodując się Najwyższym przypi­
ekiem, przesiałem gubernatorom cyrkularz, w 
którym, zwracając ich szczególną uwagę na 
dostrzeżony w ostatnim czasie w działalności 
rzymsko-katolickich księży wrogi kierunek dla 
Kościoła prawosławnego i rządu, poleciłem 
im niezwłocznie donosić o każdym wypadku, 
znamionującym podobny kierunek u rzymsko­
katolickiego duchowieństwa, do ministeryum 
spraw wewnętrznych.

Podpisał: ’ Zawiadujący ministeryum spraw 
wewnętrznych, senator Durnowo.

Stwierdził: Dyrektor książę Kantaknzen 
hrabia Sperański.

Do komitetu ministrów.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Praga czeska, 22 września. 

(Przyjaciele czescy rewolucyi bułgarskiój.) 
(XX) W redakcyach „Pokroka“ (sta-

roczeski) i „Narodnich listów“ (młodo- 
czeski) wczoraj pojawiły się deputacye 
tutejszych studentów bułgarskich, aby go- 
rącemi słowy dziękować za zapał, z ja­
kim wymienione dzienniki rozpisały się 
nad powstaniem w Rumelii. Re- 
dakcya „Politik,“ która się o tym przed­
miocie wyraziła trochę nntiarkowanićj, nie 
dostąpiła podobnego zaszczytu. To pe­
wna, że owo powstanie Bułgarów tutaj 
przywitanćm zostało powszechnie z tym 
samym zapałem, jak powstanie w Herce­
gowinie w r. 1875 i jak wkroczenie Ro- 
syi na półwysep bałkański. Nie sądzimy, 
aby ten zapał w sposób praktyczny od­
działał na stósunki tutejsze. Natomiast 
łatwo przewidzieć, że frakcya Starcewi- 
cza w Zagrzebiu, dążąca do utworzenia 
„słowiańskiego“ państwa od Liberyi do 
Tryestu, i że wszystkie stronnictwa w 
Serbii, stojące w opozycyi pi-zeciwko rzą­
dom króla Milana, skorzystają z wypad­
ków bułgarskich, aby w ciemne masy 
wpoić ponownie przekonanie, że trzeba 
tylko wierzyć w wszechmoc cara, aby 
osięgnąć wszystko. Niewątpliwie pier­
wszym skutkiem wypadków bułgarskich 
będzie ośmielenie wszystkich żywiołów 
panslawistycznych w monarchii austrya- 
cko-węgierskićj. Wprawdzie niewątpliwie 
książę Battenberg dokonał owego zama­
chu stanu z dozwoleniem trzech dworów 
cesarskich, a zatćm tćż Austryi, która 
na to dała pozwolenie w Kromieryżu. 
Jednak żywioły panslawistyczne wygła­
szać będą na wszystkie strony, że się 
zjednoczenie Bułgarów zawdzięcza j e - 
dynie carowi. I tak Rosya znowu 
skorzysta „moralnie“ z wypadków. Cie­
kawa zresztą rzecz, jak trzy cesarstwa, 
łączące się zawsze nibyto w imię kon­
serwatywnych interesów, bez skru­
pułu dopuszczają, aby nie powiedzieć 
ośmielają, ruchy rewolucyjne. Gdy­
by jaka rewolucya wybuchła gdzieś pod 
protekcyą Francyi, dzwonionoby na gwałt 
przeciwko propagandzie republikańskiej ; 
rewolucya zaś, dokonywana pod opieką 
trzech mocarstw — to rzeczy pożyteczne.

Berlin, 23 września. 
(Co mówią dzienniki o mowie Bennigsena?) 
Wszyscy z wytężeniem wyczekują, ja-

kićm odbije się echem mowa Bennigsena 
w prasie zachowawczćj. „Nordd. Allg. 
Ztg.,“ która w swych wezwaniach do 
abonamentu, zalicza się sama do dzienni­
ków konserwatywnych, jeszcze „nie otrzy­
mała żadnych wskazówek,“ i tym sposo­
bem należy sobie tłómaczyć jćj dotych­
czasowe milczenie. Ale zapewne jej cen­
zurą będzie predykat „optime!“ — gdyż 
narodowo-liberalny ekshetman kruszył w 
Hanowerze kopią za projektem „misz- 
maszu“ i wyrzekł ekskomunikę na „skraj­
nych konserwatystów“; za zatrzymanie 
niewiunćj zresztą nazwy liberalizmu wy­
robi mu filipika przeciw centrum łaskawe 
przebaczenie. Inaczej jednak brzmią! wy­
rok gazety „Krzyżowćj,“ która za zarzut 
„wsteczności“ i kierunku „skrajno-zacho- 
wawczego“ pomściła się, wypowiadając, 
że pozafrontowy marszałek stanął na naj­
niższym szczeblu narodowo-liberalnej po­
lemiki. Jeden punkt atoli odpowiedzi 
gazety „Krzyżowej“ zasługuje na uwagę,

t. j. jawne wyznanie, dla czego jest prze­
ciwniczką projektu wytworzenia partyi 
pośrednićj. Trzy razy nawet wraca ten 
dziennik do tego motywu, a brzmi on, 
jak następuje: „Nie chcemy torować dro­
gi narodowo-liberalnym wpływom i jego 
reformatorom.“ Bennigsen mimo wszelkich 
ukłonów, które wybijał przed kanclerzem 
i jego reformą socyalną, tak jawnie od­
słonił w Hanowerze cel narodowców, t. j. 
odzyskanie dawniejszego ich znaczenia i 
potęgi, że i najdobroduszniejszy konser­
watysta tego dostrzedz musi. Jego skargi 
na „prądy wsteczne“ dowodzą aż nadto, 
że on i jego zwolennicy pragnęliby jak 
najzupełnićj wyzyskać dawny wpływ w 
znany już sposób. Dawnićj do moru przy­
parci, a nawet zredukowani do pół tu­
zina, wiedzą konserwatyści, co rozumieć 
należy przez dawne wpływy stronników 
Bennigsena. Tymczasem wydaje nam się, 
jakoby konserwatyści zapomnieli, jak da­
wnićj kwękali. Wszakże już teraz, cho­
ciaż tymczasowo tylko na papierze, dzie­
lą się z siepaczami Bennigsena po bra­
tersku mandatami w Szlezwiku i Hol­
sztynie, a nawet i w innych okolicach, i 
jeżeli pozory nie łudzą, łatwoby do tego 
przyjść mogło, że alians konserwatywno- 
liberalno-narodowy stanie się hasłem na 
całćj linii, gdzie tylko skoufederowanym 
stanie w drodze inny przeciwnik. Ale ten 
alians naturaluie nie wyłączy n. p. w Ha­
nowerze jak najzaciętszćj walki pomiędzy 
sojusznikami tam, gdzie nie będą mieli 
współzawodniczącego o mandat poselski 
przeciwnika. Narodowcy w tćj chwili 
nie liczą na zwycięztwo; poprzestaną 
tymczasowo na dostarczeniu jawnych do­
wodów księciu kanclerzowi, że nie zwą­
tpili o sprawie i gorliwie ją popierają, 
spodziewając się, że ta gorliwość w pó- 
źniejszćj walce wyborczćj zapewni im sil­
ną pomoc całego aparatu urzędnikeryi i 
wyparcie konserwatystów z zajmowanego 
przez nich stanowiska. Ponieważ takie są 
ich rachuby, możnaby się o to założyć, 
że w następnćj sesyi kanclerzowi jeszcze 
więcćj złożą dowodów swćj „usłużności“; 
a jeśli zdemaskują się jako rządowcy 
czystćj wody, jeśli im się uda zdyskredy­
tować konserwatystów w oczach wybor­
ców, wtedy łatwo będą mogli przyprzeć 
ponownie do muru skrajnych konserwa­
tystów.

Tego niebezpieczeństwa zdaje się 
„Kr. Ztg.“ nie przewidywać; natomiast 
odgaduje i rozumie tę taktykę wolno- 
zachowawcza „Post.“ Wystawia ona 
p. Bennigsenowi jak najwyraźniejsze 
świadectwo, że narodowcy są prawdziwy­
mi reprezentantami „zdrowego liberali­
zmu“ a w wolnozachowawcach widzi wcie­
lenie „zdrowych zasad zachowawczych.“ 
Co za wspaniały panegiryk na sojusz 
frakcyi, z których żadna nie jest ani li­
beralną, ani wolną, ani narodową, ani 
zachowawczą ! Aby jednak konserwaty­
ści wiedzieli, że im zarzucają „chorobliwy 
i spaczony“ konserwatyzm, „Post“ nie 
obwija rzeczy w bawełnę i wytyka im 
„ukryte zamysły hierarchiczne.“ Mimo 
wszelkiego uznania atoli nie dostrzega 
wolnozachowawczy monitor jednej rzeczy 
u p. Bennigsena, t. j. jawnej i szczerej 
nienawiści przeciw postępowcom. „Zna-
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ROZDZIAŁ XIX.
Rozsadzenie olbrzymiej kolubryny u- 

czyniło istotnie pognębiające na Mülle­
rze wrażenie, gdyż jego wszystkie na­
dzieje wspierały się dotąd na tćm dziale. 
Już i piechota była do szturmu gotowa, 
już przygotowano drabiny i stosy faszyn; 
teraz trzeba było wszelką myśl szturmu 
porzucić. Zamiar wysadzenia klasztoru 
w powietrze za pomocą podkopów speł­
znął także na niczem. Sprowadzeni po­
przednio górnicy z Olkusza łupali wpra­
wdzie skałę, zbliżając się na ukos ku 
klasztorowi, lecz robota szła tępo. Ro­
botnicy, mimo wszelkich ostrożności, pa­
dali gęstym trupem od wystrzałów ko­
ścielnych, a pracowali niechętnie. Wielu 
wołało ginąć, aniżeli przyczyniać się do 
zguby świętego miejsca.

Müller czuł co dzień wzrastający o- 
pór; mrozy odbierały resztę odwagi znie­
chęconemu wojsku, między którćm sze­
rzył się z dnia na dzień przestrach i wia­
ra, że zdobycie tego klasztoru nie leży 
w mocy ludzkićj.

Wreszcie i sam Müller począł tracić 
nadzieję, a po wysadzeniu kolubryny po- 
prostu zdesperował. Ogarnęło go uczu­
cie zupełnćj niemocy i bezwładności. Na­
zajutrz dzień zwołał więc radę, ale pono 
dla tego tylko, by od oficerów usłyszeć 
zachętę do opuszczenia fortecy.

Poczęli się zbierać, wszyscy znużeni 
i posępni. W niczyich oczach nie było 
już nadziei, ani wojskowej fantazyi. Mil­
cząc, zasiedli naokoło stołu w ogromnej 
i zimnćj izbie, w której para oddechów 
poprzesłaniała im twarze, i patrzyli z 
poza niej, jakby z poza chmur. Każdy w 
duszy czuł wyczerpanie i znużenie, każdy 
mówił sobie w duchu: że nie ma żadnej 
rady do udzielenia, chyba taką, z którą 
lepiej się pierwszemu nie wyrywać.

Wszyscy czekali na to, co powie Muller; 
on zaś kazał przedewszystkiem przynieść 
obficie wina grzanego, dufając, że pod 
wpływem gorącego napitku łatwiej wy­
dobędzie szczerą myśl z tych milczących 
postaci i zachętę do odstąpienia od onej 
fortecy.

Na koniec, gdy sądził, że wino skutek 
swój już uczyniło, w następujące ozwał 
się słowa:

— Czy uważacie waszmościowie, że 
żaden z panów polskich pułkowników nie 
przyszedł na tę naradę, chociaż posłałem 
wszystkim wezwanie?

— Waszćj dostojności zapewne wia­
domo, że pachołkowie polskich chorągwi 
znaleźli przy łowieniu ryb srebro klasztor­
ne i że pobili się o nie z naszymi żoł­
nierzami. Kilkunastu ludzi na śmierć 
usieczono.

— Wiem. Część tego srebra zdoła­
łem wyrwać z ich rąk — nawet większą 
część. Jest ona teraz tu i namyślam się, 
co z nią uczynić.

— Ztąd zepewne gniewy panów puł­
kowników. Powiadają, że skoro Po­
lacy to srebro znaleźli, to się Polakom 
należy.

— O to racya! — zawołał Wrzesz­
czowicz.

— Według mego zdania jest pewna 
racya — odpowiedział Sadowski — i tak 
myślę, że gdybyś waszmość, panie hrabio, 
je znalazł, nie uważałbyś za potrzebne 
dzielić się niem ńie tylko z Polakami, 
ale nawet i ze mną, który jestem 
Czechem.

— Przedewszystkićm, panie, nie dzie­
lę twojej życzliwości dla nieprzyjaciół 
naszego króla — odparł chmurno Wrzesz- 
czowicz.

— Ale my, panie, dzięki tobie, mu- 
simy podzielić się z tobą wstydem i hań­
bą, nie mogąc nic wskórać przeciw for­
tecy, pod którą nas namówiłeś.

— Tak więc pan straciłeś już wszel­
ką nadzieję?

— A pan, czy ją masz jeszcze do 
podziału ?

— Jakbyś pan wiedział — i sądzę, 
że ci panowie chętnićj podzielą się ze 
mną moją nadzieją, niż z panem jego bo- 
jaźnią.

— Czy czynisz mnie tchórzem, panie 
Wrzeszczowicz?

— Nie przypisuję panu więcej od­
wagi, niż okazujesz.

— Nie przypisuję panu mniej.
— A ja — rzekł Müller — który od 

niejakiego czasu niechętnie spoglądał na 
Wrzeszczowieża, jako na instygatora nie- 
szczęsnćj wyprawy — postanawiam srebro 
odesłać do klasztoru. Może dobroć i ła­
ska więcej wskóra przeciw tym nieuży­
tym mnichom, niż kule i armaty. Niech 
zrozumieją, że chcemy opanować fortecę, 
nie ich skarby.

Oficerowie ze zdziwieniem spojrzeli 
na Miillera, tak mało przywykli do podo­
bnej wspaniałomyślności z jego strony. 
Wreszcie Sadowski rzekł:

— Nic lepszego nie można uczynić, 
bo zarazem zamknie się gębę polskim 
pułkownikom, którzy do tego srebra pre- 
tensye roszczą. W twierdzy uczyni to 
także z pewnością dobre wrażenie.

— Najlepsze wrażenie uczyni śmierć 
owego Kmicica — odparł Wrzeszczo­
wicz. Spodziewam się, że tam Kuklino- 
wski już go ze skóry obłupił.

— Mniemam i ja, że już nie żyje — 
odpowiedział Müller. — Ale nazwisko 
owo przypomina mi naszę stratę niczem 
nie wynagrodzoną. Było to największe 
działo w całej artyleryi Jego Królewskiej 
Mości. Nie ukrywam panom, źe wszy­
stkie nadzieje moje na niem polegały. 
Wyłom już był uczyniony, strach w twier­
dzy szerzył się. Jeszcze parę dni, a by­
libyśmy ruszyli do szturmu. Teraz za 
nic cała praca, za nic wszystkie wysile­
nia. Mur jednego dnia naprawią. A te 
działa, któremi jeszcze rozporządzamy, 
nie lepsze od fortecznych i łatwo poroz­
bijane być mogą. Większych nie ma 
zkąd wziąść, bo ich i pan marszałek 
Wittenberg nie posiada. Mości panowie! 
im dłużej się nad tćm zastanawiam, tern 
klęska wydaje mi się straszniejszą!.. 
I pomyśleć, że jeden człowiek ją zadał... 
jeden pies!... jeden szatan!... Oszaleć 
przyjdzie! do wszystkich rogatych dja- 
błów!...

Tu Müller uderzył pięścią w stół, bo 
go gniew niepohamowany pochwycił, tern 
okrutniejszy, że bezsilny.

Po chwili zakrzyknął:
— A co Jego Królewska Mość po­

wie, gdy Ją wieść o tej stracie dojdzie?!
Po chwili znów:
— A co my poczniem? . . . zębami tej 

skały nie ugryzieni! Bogdaj zaraza tych 
zabiła, którzy mnie pod tę twierdzę na­
mawiali!!

To rzekłszy, porwał puchar kryszta­
łowy i w uniesieniu grzmotnął nim o po­
dłogę, aż kryształ rozbił się na proch.

Oficerowie milczeli. Nieprzystojne unie­
sienie jenerała, właściwsze chłopu, niż 
wojownikowi, tak wysoką piastującemu 
godność, zraziło doń serca i skwasiło do 
reszty humory.

— Radźcie panowie! zakrzyknął Müller.
— Radzić można tylko spokojnie... — 

odparł książę Heski.
Müller począł sapać i wyparskiwać 

gniew nozdrzami. Po niejakim czasie 
uspokoił się i, wodząc oczyma po obec­
nych, jakby zachęcając ich wzrokiem, 
rzekł:

— Przepraszam waszmościów, ale 
gniew mój nie dziwota. Nie będę wspo­
minał tych miast, którem, objąwszy ko­
mendę po Torstensonie, zdobył, bo nie 
chcę, w obec teraźniejszej klęski, dawną 
fortuną się chlubić. Wszystko to, co się 
pod tą twierdzą dzieje, ludzki rozum po- 
prostu przechodzi. Jednakże radzić trzeba. 
Po to waćpanów wezwałem. Obradujcie 
więc... i co większością na radzie posta­
nowimy, to spełnię!

— Niech wńsza dostojność da nam 
przedmiot do obrady — rzekł książę He­
ski. — Mamy li obradować jedynie nad 
zdobyciem fortecy, czy też i nad tern, czy 
nie lepićj ustąpić?

Müller nie chciał stawiać kwestyi tak 
jasno, a przynajmniej nie chciał, aby owo: 
albo, albo wyszło po raz pierwszy 
z jego ust, dla tego rzekł:

— Niech każdy z panów mówi szcze­
rze, co myśli. Wszystkim nam o dobro 
i chwałę Jego Królewskiej Mości chodzić 
powinno.

Lecz żaden z oficerów nie chciał także 
pierwszy z propozycyą odstąpienia wy­
stępować, więc znów nastało milczenie.

— Panie Sadowski! rzekł po chwili 
Müller, głosem, który starał się uczynić

przyjaznym i łaskawym — pan szczerzej 
mówisz od innych, co myślisz, bo reputa- 
cya pańska zabezpiecza go od wszelkich 
podejrzeń.

— Myślę jenerale — odparł pułko­
wnik — że ów Kmicic był jednym z naj­
większych tegoczesnych żołnierzy, i że 
położenie nasze jest desperackie....

— Wszakże pan byłeś za odstąpie­
niem od twierdzy?...

— Za pozwoleniem waszej dostojno­
ści, byłem tylko za tern, by nie roz­
poczynać oblężenia.... To wcale inna 
rzecz.

— W ięc, co pan teraz radzisz ?
— Teraz, odstępuję głos panu Wrze- 

szczowiczowi....
Müller zaklął jak poganin.
— Pan Weychard będzie za całą 

■ nieszczęsną wyprawę odpowiadał! — 
;ekł.

— Nie wszystkie moje rady spełnio-l 
) — odpowiedział zuchwale Wrzeszczo-I 
icz — mógłbym też śmiało zrzucić ze 
ebie odpowiedzialność. Byli tacy, któ- 
;y je krzyżowali, byli tacy, którzy dzi- 
ną zaiste i niewytłómaczoną żywiąc dla 
sięży życzliwość, odmawiali jego dostoj- 
)ść od wszelkich surowszych środków, 
adziłem, żeby owych księży posłujących 
iwiesić i jestem przekonany, że gdyby 
ę to stało, postrach otworzyłby nam jui 
ramy tego kurnika.

Tu Wrzeszczowicz począł patrzeć d* 
adowskiego, lecz nim ten zdobył si< 
ą odpowiedź, wmięszał się książę heski- 
1 — Nie nazywaj hrabio tej twierdzy 
urnikiem — rzekł — bo im bardziej 
mniejszasz jćj znaczenie, tćm bardziej 
owiększasz naszę hańbę.

— Nie mnićj radziłem, by postów P°‘ 
'iesić; postrach i zaw'sze postrach •••• 
to, com od rana do wieczoia powtarza, 
icz pan Sadowski pogroził dymisyn» 
sięża odeszli bezpiecznie.

— Idź panie hrabio dzisiaj do 
y — odpowiedział Sadowski —- 
rochami największą ich armatę, Jali 
czynił z naszą ów Kmicic, a ręczę M 
e to większy rozszerzy postrach, n 
bójeckie posłów mordowanie !..•

!



komity mąż stanu“ powinien przecież byl 
wiedzieć, że dziś nienawiść przeciw Rzy­
mowi i frakcji centralnćj nie wystarcza, 
i że prawdziwy stronnik rządu powinien 
przynajmniej jednego postępowca spożyć 
na śniadanie; ale mimo tćj nie dość ja­
wnej nienawiści do postępu „Post“ goto­
wa udzielić rozgrzeszenia Bennigsenowi i 
narodowcom, byleby: 1) p. Bennigsen 
znów przyjął mandat a 2) jego popleczni­
cy zawsze i wszędzie okazali się grze­
czną i posłuszną dziatwą w „parlamen- 
taruem działaniu.“ Teraz zachodzi pyta­
nie, czy wezwany do powrotu eks-marsza- 
tek wystąpi z po za frontu. Otćm trze­
ba będzie wątpić, dopóki jego szeregi po­
zostaną zdziesiątkowane. Chodzi mu wi­
docznie o wystąpienie w roli tryumfatora, 
a może o wyparcie Puttkamera z zajtno- 
wanśj przezeń posady. Jak mu w tćm 
pomódz mają jego satelici, toć sam prze­
cież powiedział. Drógą do tego jest 
ogólua uległość. Jeśli się uda cel osią­
gnąć, to może kiedyś przyjdzie czas, w 
którym sobie ci ichmoście przypomną, że 
właściwie są — liberałami!

NIEMCY.
’Berlin, 23 września. (Z Wa­

tykanu). Korespondent dziennika „Schl. 
Volksztg.“ pisze: Ze względu na poda­
waną przez różne dzienniki wiadomość, 
że p. Schloezer przywozi ze sobą „modus 
vivendi“ między Stolicą św. a Prusami, 
jako tćż na artykuł berlińskiej „Post“ 
twierdzący, że „rząd uie ma powodu zej­
ścia ze stanowiska wyczekującego,“ o- 
świadcza dzisiejszy wieczorny „Moniteur 
de Rome,“ że „ani jednym, ani drugim 
me marzy się o tćm, co się dzieje w 
Rzymie.“ Ta uwaga dziennika, mające­
go styczność z najwyższemi kołami ko- 
ścielnemi zgadza się z tóm, co wam nie­
dawno pisałem o sytuacyi kościelno-poli- 
tycznćj, i co dzisiaj mogę uzupełnić do­
niesieniem, że w zeszłym tygodniu odbyło 
się posiedzenie plenarne kongregacyi spraw 
kościelnych nadzwyczajnych — pierwsze 
po kilku miesiącach — w którem wzięło 
udział piętnastu Kardynałów. Na tćm 
posiedzeniu była także mowa o sprawach 
pruskich.

„Moniteur de Rome“ mówięc o żąda­
niu, aby rząd pruski przeszedł od syste­
mu prewencyjnego do represyi, tak się w 
tej materyi odzywa: „Ani jedno, ani 
drugie sporu nie zagodzi. Represya 
wykryłaby jeszcze smutniejsze niespo­
dzianki, aniżeli system prewencyjny. Zre­
sztą nota z dnia 3 maja 1883, grożąca 
Kościołowi użyciem przemocy, pozostała 
dotychczas martwą literą. Gazecie „Post“ 
podoba się więcśj wyczekiwanie. Ale 
skoro rząd nie ma powodu do zejścia z 
tćj drogi, Biskupi za to są tóm więcćj 
zdecydowani zerwać ze stagnacyą. Cheą 
się raz pozbyć więzów władzy dyskre- 
cyjnćj. Takie jest obecnie położenie 
rzeczy.

Rezolucye wieca ślązkie- 
g o znajdują w ..Mon. de Rome“ wszel­
kie pochwały i jak największe uznanie. 
„Odznacza je praktyczne sformułowanie, 
duch chrześciański, zastosowanie do po­
trzeb czasu i wielka stanowczość. Nie 
małą to jest pociechą widzieć, z jaką kar­
nością katolicy słuchają przestróg i nauk 
Leona XIII i z jaką miłością oczy ku 
niemu zwracają.

.— Loterya. „Reichs-Anz.“ dru­
kuje wywody dziennika „Beri. Ztg. Corr.,“ 
w których jest wypowiedziane przekona­
nie, _ że rząd prędzej czy później będzie 
musiał być przysposobiony na ponowienie 
wniosku o pomnożenie losów loteryi pru­
skiej, jeżeli wszystkie loterye z nakazu 
rzeszy poddane nie zostaną gruntownej 
regulacyi.

„Koelnische Ztg.“ sierdząc 
się na centrum, mówi, że najsilniejsze 
siedziby ultramontanizmu są zarazem oko­
licami Niemiec, pod względem ekonomi­
cznym i umysłowym najwięcćj zacofanerai, 
i dodaje, że to nie jest rzeczą przypad­
kową, lecz naturalnym skutkiem ultra­
montanizmu, który nie może znieść blasku 
wyższej kultury.

K s. Bi s k u p Ko r u m wyje­
chał na tydzień do miasta Metz, by 
wziąć udział w ćwiczeniach duchownych. 
Gazeta Trewirska pisze, że wyższy radz- 
ca szkólny ks. Berlage ze Strasburga, zo­
stał mianowany przez cesarza probosz­
czem przy katedrze trewirskiój w miejsce 
zmarłego ks. Holzera. Ks. Berlage urzę­
dował jako radzca lat pięć w krajach 
koronnych ; dawniej był wikaryuszem ka­
tedralnym w Osnabruku.

, ~ Wiec robotnic berliń­
skich odbył się znowu we wtorek wie­
czorem. Połowę zebrań ych stanowili 
męzczj-zni, którzy’ przybyli z ciekawości, 
jaki obrót wezmą narady. Pani Poetting 
zagaiła posiedzenie wezwaniem mężczyzn, 
aby krzeseł ustąpili damom. Wszczął się 
tedy okrutny zgiełk i rwetes. Gdy się 
cokolwiek uspokoiło, wybrano przewodni­
czącą, jej zastępczynią i sekretarkę. Pani 
Poetting jako przewodnicząca udzieliła 
głosu p. Cantius, jako referentce. Gdy 
męzczyzni zaczęli wołać „brawo!“, prze­
wodnicząca przywołała ich do porządku i 
",ez'vała ich.’ aby przestali palić cygar, 
gdyż, w razie przeciwnym każę ich wy­
dalić. P. Cantius : „Niektórzy chcą roz­
wiązać kwestyą kobiet przez rozszerzenie 
zakresu ich zajęć, ale pracę kobiet na­
leży ograniczyć, bo miejscem dla kobiety 
wie jest fabryka, lecz ognisko domowe. 
-\ie ma ona współzawodniczyć z męzczy-

zną, lecz domagać się tćj samćj zapłaty, 
jeśli chce pracować. Nie domagamy się 
mandatów poselskich, boć to jest tym­
czasem rzeczą niepodobną, lecz pragnie­
my, aby nas traktowano na równi z męż­
czyznami i płacono nam to samo wyna­
grodzenie za naszą pracę. Wszakże ina- 
my te same potrzeby, co męzczyzni.“ 
W końcn przemawiała oratorka za zaka­
zem zatrudniania dzieci w przemyśle. 
W skutek tego wywiązały się spory mię­
dzy częścią żeńską i męzką zgromadzenia, 
przy czćm p. Cantius żaliła się, że nie­
którzy z obecnych wszystko w śmiech 
obracają. P. Poetting zamknęła posie­
dzenie o godz. II1/« w nocy, obiecując, 
że na przyszłćm zebraniu przemawiać bę­
dzie były pastor Kendziora.

— Przed sądem ławniczym we 
Wrocławiu stauął czeladnik krawiecki B., 
oskarżony o dopuszczenie się grubćj swa­
woli w sieni pewućj kamienicy. Postę­
powanie dowodowe wykazało jego winę, 
a wyrok skazał go na 25 mr. grzywien 
lub 10 dni więzienia. Jednym z wysłu­
chanych świadków był malarz H. z Wro­
cławia, socyaluy demokrata, przed kilku 
laty ukarany dziewięciomiesięczućm wię­
zieniem za obrazę majestatu. Pytany 
przez prezesa, do jakiego należy wyzna­
nia, odpowiedział, że jest dyssydentem, 
dodając, że wprawdzie gotów zeznanie 
zaprzysiądz, ale w Boga nie wierzy. — 
Wzięto odpowiedź do protokułu i odebra­
no zwykłym trybem przysięgę. — Akt 
ten wywarł na obecnych nader przykre 
wrażenie. Zapytany, czemu zdał taką 
deklaracyą, odpowiedział H.: „Gdyby 
wiidu postąpiło tak, jak ja, wtedyby rotę 
przysięgi zmieniono.“ — Naszćin zdaniem 
należałoby albo jawnych bezbożników nie 
przypuszczać do przysięgi, albo odmawiać 
im prawa składania świadectw pod przy­
sięgą.

— Publiczne z g r o m a d z e n i e 
cieśli, około 500 osób, obradowało w 
Berlinie w niedzielę nad kwestyą, czego 
się należy domagać na przyszłą wiosnę. 
Jakiś Darge wniósł, aby żądać 50 fen. 
za godzinę pracy, a tę pracę ograniczyć 
na o godzin dziennie. Oprócz tego wy­
kazywał, że jeśli praca zredukuje się z 
11 godzin na 9, wtedy prócz 0000 cieśli 
zatrudnionych obecnie znajdzie zajęcie 
jeszcze około 1100. Nie przyjęto wnio­
sku innego mówcy, który zaproponował, 
aby na przyszły rok zadowolnić się za­
płatą 45 fen. za godzinę przy lOgodzin- 
nej pracy. W końcu uchwalono ustano­
wić komisyą, powyższe żądania drukiem 
ogłosić, porozrzucać pomiędzy robotników, 
a w właściwym czasie zwołać nowe ze­
branie w celu powzięcia ostatecznej de­
cyzji.

F R A N C Y A.
* Odbyte w tych dniach w 

giełdzie paryzkiśj zebranie socyalistów 
paryzkich, na którem przyszło do bijatyki, 
do strzelania z rewolwerów itp. — mo­
głoby być wzorem dla wszystkich borbi- 
faxów i krzykaczy. Hałasy i krzyki, ja­
kie tam wyprawiano, wywołały zamęt 
nieopisany, nikt nikogo nie rozumiał! 
Kilku anarchistów wpadło na trybunę, 
rozbili ją, pobili osoby składające biuro, 
strzelili kilka razy z rewolweru i pora­
nili kilka osób.

WŁOCHY.
* Poseł pruski p. Schloezer przybył 

do Rzymu dnia 22 bm.

PironlKa
miejscom, jromjOMta i lairanina.

Poznań, czwartek 24 września.
* Doniesienia urzędowe. Król przeniósł 

prezydenta sądu ziemiańskiego W i t h o 1 z a 
z Ostrowa, w tym samym charakterze do są­
du ziemiańskiego w Oleśnicy.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 346,76 
marek. Reszta z godów weselnych w Wę­
gierkach pod Wrześnią 10 marek. Zebrane 
na weselu u p. Siemianowskiego w Jaksicach 
15,15 marek. Za pośrednictwem pani Anny 
Głowackiej z Wielkiego Strzelcza 15,85 marek, 
które złożyli: A. Głowacka 6 marek, Adam­
czewski 1 m., Pr. Pląskowski organista 50 
fen., Jan Jernaś kowal 50 fen., Wojciech Mi­
chalak gospodarz 10 fen., Andrzćj Skrzypczak 
10 fen., Roch Hendzel 15 fen., Józef Janko- 
wiak 20 fen., Jakób Woźnica 10 fen., Michał 
Plończak 50 fen., Jan Puśledzki 5 fen., Bar­
tłomiej Dolatowski 10 fen., Kaźmirz Dolato- 
wski 20 fen., Bartłomiej Danelczyk 20 fen., 
Jan Woźnica 15 fen., N. N. 6 m. — Razem 
387,76 marek.

’ Dla wygnańców polskich złożono w Ban­
ku włościańskim: M. br. B. z P. 30 marek. 
Dr. Markwitz z Wolsztyna 10 marek. Wy­
grane na kiermaszu w Stopanowie 3,10 m. 
Za pośrednictwem ks. Wawrzyniaka ze Śre­
mu : 1) Kochanowski ze Śremu 3 m, 2) z li- 
cytacyi Kółka rolniczego w Mechłinie dnia 13 
b. m. 2,50 m., razem 5,50 m. Zebrane w 
redakcyi „Dziennika Poznańskiego“ 150 marek.

Razem z poprzedniemi złożono 13,406 m. 
43 fen.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
1089,98 marek. Ks. Janas z Wrześni 9 
marek. — Razem 1098,98 marek.

* Na dochód kapeli, stojącej pod zarzą­
dem p. dyrektora Dembińskiego, urządza kół­
ko amatorów w przyszłą niedzielę w teatrze 
polskim przedstawienie. Powtórzone zostaną 
sztuki, przed dwoma tygodniami odegrane.

Nie wątpimy, że publiczność nasza równie 
licznie zwiedzi teatr, jak to uczyniła pier­
wszym razem.

* Koncert. Na sali Lamberta odbył się 
wczoraj w obec dość licznie zgromadzonej pu­
bliczności koncert miejscowćj kapeli pod prze­
wodnictwem dyrektora muzyki p. Bolesława 
Dembińskiego. Nader urozmaicony program, 
wykonanie pojedynczych numerów artystyczne, 
wywoływały gorące poklaski, a „Marzenia“ 
Szumauua w skutek gwałtownego domagania 
się — odegrano dwa razy. Koncert skoń­
czył się po dziewiątćj a publiczność wiel­
ce zadowolona opnszczając salę, wyrażała ży­
czenia, aby podobne koncertu stale były 
urządzane.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Yersorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze melduuko- 
wem przy Placu Działowym.

* W zimowym planie jazdy kolei poznań­
skich zaszły tylko następujące drobne zmiany. 
Z Torunia nadchodzić będzie pociąg popołu­
dniowy o godzinie 3 minut 35 ¿(dotychczas o 
godzinie 3 minut 34); wieczorny pociąg mie­
szany ku Gnieznu odchodzić będzie o godzinie 
8 minut 20 (dotychczas o godzinie 8 minut 
30). O zniesieniu pociągów lokalnych pomię­
dzy Rawiczem a Lesznem (zrana od Rawicza 
do Leszna, wieczorem z Leszna do Rawicza) 
już donosiliśmy.

* Obywatelom miasta Ostrowa i okolicy 
zwracamy uwagę na anons p. Baranowskiego, 
który w mieście tćm w dniu jutrzejszym 
otwiera skład korzenny i materyalny. Pan 
Baranowski, wykształciwszy się w swym za­
wodzie w kilku znaczniejszych domach, może 
niezawodnie liczyć na liczną klientelę.

* Z Mogilnlckiego, 22 września. Pod­
czas gdy na tylu miejscach naszćj ziemi za­
bytki pobożności Ojców naszych w gruzy się 
rozsypują i tyle świątyń pustkami stoi, nie­
jaką pociechą dla serca strapionego jest wia­
domość, że stare świątynie przybierają nową 
szatę i że tu i owdzie nowe świątynie lub 
kaplice się wznoszą. Taką nowiną mogę się 
dzisiaj z wami podzielić, bo dnia 9 b. ni. 
poświęcił pleban orchowski nową kaplicę w 
stylu gotyckim wystawioną w Ossówctt, w dzie­
dzicznej wsi rodziny Mlickich. Kaplicę rze­
czoną wybudowała pani Mlicka, wdowa po 
śp. Teofilu, zgasłym przcdwcznie dnia 20 sty­
cznia 1883 i z wielkim żalem tych, którzy 
go znali — wraz z córkami, aby w sklepie 
pod kaplicą złożyć zwłoki nieodżałowanego 
męża i ojca. — W dniu 20 b. ni. o godzi­
nie 5 odbyło się przeniesienie szczątków nie­
bożczyka z Orcłiowa do Ossówca przy li­
cznym udziale ludu z okolicy i krewnych 
z daleka. Na drugi dzień odprawiła się msza św. 
za dusze zmarłych członków rodziny Mlickich. 
Sama kaplica bardzo miłe robi wrażenie i z 
wielkim gustem jest wykończona. Ołtarz jest 
murowany, a w nim figura Matki Boskiej 
z Dzieciątkiem Jezus. Pobożnych pomieścić 
się w niej może blizko sto osób. — Wdzię­
czność i uznanie należy się czcigodnym spadko­
bierczyniom, że w tak piękny sposób uwie­
czniły pamięć niebożczyka i potomności zo­
stawiły pomnik wdzięczności i czci dla umar­
łych. Przyczyniły się zarazem do pomnożenia 
chwały bożej, bo odtąd może się raz po raz 
odprawiać w tym przybytku modlitwy Prze­
najświętsza Ofiara Mszy św.

* W Przyprostyni, w powiecie roiędzy- 
chodzkim, otwarta została w dniu dzisiejszym 
stacya telegraficzna.

* 0 burzy, która w piątek wieczorem po 
nad zachodnią i północną stroną Księstwa 
przeciągała, dochodzą z wszech stron bliższe 
szczegóły. Donosiliśmy już o kilku nieszczę­
ściach. Obecnie dodajemy jeszcze, że w Mię­
dzychodzie uderzył grom w wieżą katolickiego 
kościoła i zniszczył większą połowę dachu, a 
nadto poczynił nie mało szkód wewnątrz ko­
ścioła. — Dalej donoszą z powiatu buko­
wskiego, że na folwarku Pawlówko, należą­
cym do dóbr konińskich, zapalił piorun sto­
dołę i obrócił ją w perzynę. Cale żniwo po­
szło z dymem, a nadto zginęło w płomieniach 
14 źrebiąt i 1 koń. — W Skwierzynie pa­
dał siny deszcz połączony z gradem, który 
wybił do 1500 szyb.

* Bydgoszcz. Do egzaminu aspirantów do 
jednorocznej służby wojskowej, jaki się w tu­
tejszej rejencyi w dniach 16 i 17, 21 i 23 
b. m. odbył, zgłosiło się 12 młodzieńców, z 
których 9 otrzymało patent.

* Z powiatu bydgoskiego. W nocy na 
wtorek zatoną! w kanale noteckim w pobliżu 
wsi Lisiogon pram, przy czem straciło życie 
3 ludzi, sternik Semrau z Prądów i robotni­
cy Klett i Ziółkowski. Na wiadomość o nie­
szczęściu nadpłynął parowcem budowniczy 
Liickfeld z Bydgoszczy i zajął się wydoby­
ciem pramu z wody. Po uskutecznieniu tego 
wydobyte najprzód z kajuty zwłoki Semraua. 
Z postawy jego, jednę rękę wyciągnął ku 
klamce od drzwi, drugą trzymał na piersiach, 
wnioskować można, iż widząc napływ wody 
do kajuty, chciał się z niej na pokład wydo­
stać, co mu się atoli nie udało. Ciała dwóch 
robotników znaleziono w wodzie. — Nieszczę­
ściu winni ci ludzie o tyle sami, że nie po­
zostawili nikogo na straży. Do 12 godziny 
nie spali, lecz obchodzili zaręczyny Ziółko­
wskiego.

f Dnia 20 b. m. w nocy umarł na apo- 
pleksyą, opatrzony sakramentami św. ksiądz 
Wojciech Fiebag, proboszcz w Fersztenowie 
w chełmińskiej dyecezyi, w 77 roku życia a 
48 roku kapłaństwa. Pochodził on ze 
Slązka. R. i. p.

* Ks. wikaryusz Krzeszewski został ze 
Śliwie powołany na duszpasterza w Jabło­
nowie.

* Ulubionego powieściopisarza naszego, Za­
chary asiewicza, pisze „Czas“, widocznie od lat

kilku ściga fatum, ilekroć wyruszy z Kra­
kowa, aby w domowćj zaciszy wiejskiej szu­
kać sielanki. Jednego roku poniosły go pod 
Radymnem konie i omal nie zabiły, następne­
go doznał pożaru stodoły swój z całą krescen- 
cyą; zeszłego roku zawitał do braterstwa dr. 
Joczów w miasteczku ich własnem Krzywcza 
nad Sanem i właśnie o tym czasie byl świad­
kiem pożaru u nich. Tego roku zabawiwszy 
krótko na wsi w Gwoźdzcu, uprzejmi-* podej­
mowany w kołomyjskich stronach przez lir. 
Dzieduszyckich, zatęsknił znowu za Krzywczą 
i pierwsze wiadomości z jego pobytu u siostry 
mamy w słowach karty korespondencyjni z 
soboty o 6 po południu: „W tćj chwili pali 
się Krzywcza na dwóch końcach. Palą się 
gumna, stajnie, spichlerz dworski, gumna ple­
banii łacińskićj, dwór zagrożony, ale jest na­
dzieja, że ocali się go. Przestrzeń zbyt wiel­
ka, wiatru nie ma“. Otóż szukajcie poeci sie­
lanki na łonie natury — gorejącćj.

* Kobieta-żołnierz. Donosiliśmy o zgonie 
kobiety żołnierza, Zofii Kodrębskićj, obecnie 
podajemy za „Kur. Warsz.“ słów kilka o jćj 
życiu. Urodziła się ona w Radomskiem pod 
koniec zeszłego wieku. Kształcono ją na pen- 
syi u p. Maciejowskićj „pod Blachą“, nadto 
prywatnie, pod kierunkiem pani Toczyskićj, z 
pochodzenia Francuzki. Ojciec jćj walczył w 
szeregach Napoleona i żonę z córką, która się 
urodziła prawie na koniu, trzymał za granicą. 
Po założeniu Królestwa Polskiego, młoda dziew­
czyna przybyła do kraju i tu, poznawszy sy­
na zamożnćj rodziny, którćj odwieczne gnia­
zdo było na Mazowszu, w Kodrębiu, oddala 
mu rękę. W r. 1815 wstąpiła do szeregów 
i pod nazwiskiem Wańkowicza, służyła w Sinym 
pułku liniowym, poczćm została ordynansem 
Jana Skrzyneckiego. W r. 1831 wyjechała 
za granicę, zkąd w r. 1857 wróciła, wożąc, 
jak relikwią, krzyż otrzymany w bojn. Do­
konała życia w Wieniatyczacli na Wołyniu.

* Przy brandenburskiej bramie w Berlinie 
sprzedaje gazety były pastor reformowanćj 
gminy w Kiipenick. Patetyczny ton pastor­
ski przebija się jeszcze wyraźnió w zalecaniu 
gazet i odezwach do przechodzącćj publiczno­
ści. Posługacz publiczny stojący przy rogu 
ulicy Fryderykowskiśj i św. Doroty szczyci 
się tytułem hrabiowskim.

* Defraudacya w Wiedniu. Zwierzyna, 
dzikie ptactwo i drób podlegają w Wiedniu 
cłu dość wysokiemu. — W ostatnim czasie 
spostrzeżono, że przez linią celną przechodzą 
dość często panie bardzo elegancko ubrane, 
ale mające w tyle nadzwyczaj wysokie t. zw. 
siodełka, będęce dzisiaj modnśm zeszpeceniem 
stroju damskiego. Pewien urzędnik celny z 
Wiednia donosi, że w tym aparacie damskiej 
toalety znalazł u pewnej pani, żony wyższego 
urzędnika, 3 pary kuropatw. W następnym 
dniu przytrzymano 45 pań z następującym 
skutkiem: u 5 znaleziono kuropatwy, u 7 pań 
gołębie i inne ptactwo, u 8 pań różne wi­
ktuały; u innych aparat modny zawierał tylko 
siano, słomę, piaty, druciane gniazda itp.

* Na zebraniu antlsemltów, odbytem we 
Wiedniu, podano do c. k. ministerstwa pe- 
tycyą, żądającą ażeby 1) wydalić z kraju ży­
dów, nie będących austryackiemi poddanymi, 
2) nie przyjmow-ać do Austryi żydów wyda­
lanych z Rosyi i Prus.

* Cholera. We wtorek zasłabło w pro- 
wincyi palermitańskiej na cholerę 192 osób, 
a zmarło 97; w Girgenti zasłabła 1 osoba, 
w Massa-Barrara 2 osoby, w Parmie 10 osób, 
a zmarło 7 osób.

Ojciec św. przekazał na rzecz chorych 
40,000 franków. — Od 6 sierpnia zasłabło 
we Włoszech w ogóle 1339 osób na cholerę, 
zmarło zaś 820.

* Trzęsienie ziemi miało miejsce we wto­
rek zrana w Wiener Neustadt, Neunkirchen, 
Aspang, Oedenburg i w Gracu.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25go 
września św. Kleofasa M.

Wschód słońca o godz. 5 minut 51. Za­
chód o godzinie 5 minut 52.

TELEGRAMY.
Stokholm, 24 września. Kiedy 

Krystyna Wilson po wczorajszym kon­
cercie z balkonu swego pomieszkania w 
Grand Hotel śpiewała piosnki, zebrało 
się około 30 do 40,000 ludzi. Kiedy 
tłumy te się rozchodziły, powstał wielki 
ścisk, w którym, o ile dotąd stwierdzić 
było można, 18 zginęło, a wielka liczba 
jest rannych.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Ostatni wieniec. Weteranom z trzy­

dziestego roku“ przez Agnieszkę z Lipskich 
Baranowską. Stron 96. Cena 2 marki. Do 
nabycia w księgarni J. K. Żupańskiego.

* „Lutni Polskiej“, wychodzącćj nakładem 
Księgarni Katolickiej w Poznaniu, wyszedł ze­
szyt 18 i zawiera: a) piosnki: Gdy Popiel 
w chwilach okropnego zgonu. — Dobrze się 
w- Polsce za Chrobrego działo. — Kędy Wi­
sła swemi wody. — Polak nie sługa, nie zna 
co to pany. — Za wszystkie moje żale i smu­
tki. — Czemuś pić nie chciał u zdroju. — 
Młode dzieweczki i panieneczki. — Gdybym 
się zmienił w wstęgę złocistą. — Minęła zi­
ma i stopniały lody. — Nie tak in illo tem- 
pore bywało. — b) Dodatek: Zaproszenie do 
przedpłaty. — Życiorysy znakomitych muzy­
ków polskich. — Rzut oka na epokę muzyki 
klasycznej w Polsce. — Rozmaitości.

* Konkurs dramatyczny. Przypominamy, 
iż dnia 31 grudnia r. b. upływa termin nad­
syłania utworów dramatycznych na konkurs 
imienia Wojciecha Bogusławskiego w Warsza­

wie. Utwory dramatyczne przyjmowane będą 
wszelkiezo rodzajn, napisane wierszem lub pro­
zą, powinny jednak obok prawdziwej wartości 
literackićj, posiadać konieczne warunki, odpo­
wiadające wszelkim wymaganiom sceny i wy­
pełniać całe przedstawienie. Komitet przezna­
cza dwie nagrody: pierwsza 1006 rubli, dru­
ga 500 rubli. Sztuka, która otrzyma pierw­
szą nagrodę, wydrukowana zostanie z fundu­
szów konkursu, z dołączeniem życiorysu Woj­
ciecha Bozosławskiego i oddaną na korzyść 
autora, niezależnie od przyznanej nagrody. — 
Nadesłane utwory oceniać będzie komitet, zło­
żony z pp.: Władysława Bogusławskiego, Jana 
Brzezińskiego, Dyonizego Henkla, Kaźmirza 
Raszewskiego, Józefa Keniga, Wlodzimirza 
Kretkowskiego, Jana Królikowskiego, Edwarda 
Lea i Wacława Szymanowskiego. Utwory, 
przeznaczone na ten konkurs, powinny być nad­
syłane pod adresem redakcyi „Gazety Polskiej“.

* Pasiecznika wyszedł nr. 9 i zawiera: 
Zdania o rodzeniu się pszczoły. — Pszczoła 
w podaniach i zwyczajach ludowych. — Ko­
rzyści z zachowania pui. —- Doświadczenie: 
Czy pszczoła, utraciwszy żądło, umiera. — 
Zarys działalności Galicyjskiego Towarzystwa 
Pszczelniczo-Ogrodniezego. — Ogłoszenia.

* Tygodnik Powszechny, pismo ilustro­
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 38 zawiera: 
Grzechy królewskie, powieść historyczna W in- 
centego Rapackiego. — Pogadanka przez Quisa.
— Fragment, przez Or.-Ot. — Bitwa Ka­
liska z r. 1706. — Hanndel i przemysł księ­
garski i dziennikarski w starożytności. 
Wyspy Karolińskie. — Ziarnka, zebrał W ła- 
dysław Rajuold. — Powiśle IV. Szkice pió­
rem i ołówkiem kreślone przez Wojciecha Ger­
sona. — Objaśnienie (Alina). — Kronika 
polityczna. — Notatki literackie (Co lepićj ? 
Józef Bliziński, Nowe humoreski). — Szkice 
klina). — Złote listki. — Rozmaitości. -- 
(Teatr i sztuki piękne. — Sztuka, literatura 
i nauka. — Rzeczy społeczne. — Statystyka.
— Gospodarstwo, Przemyśl i Handel. — Ró­
żne). _ Bibliografia. — Zadanie szachowe nr. 
321. — Zadanie konikowe nr. 154. — Ry­
ciny: Na starość jak znalazł, rysował Au- 
driolli. — Wyspy Karolińskie. — „Alina“ 
z Balladyny, Słowackiego. Z obrazu E. Wy­
czółkowskiego. — Nad brzegiem jeziora, z 
obrazu F. Lemathe’a, według fotografii Ad. 
Braen’a w Dornie i Paryżu.

Dodatek: O dziecko (Solange de Croix- 
Saint-Luc) przez Alberta Delpita. — Na żą­
danie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kiełczyński z Czerlejna, 
pani Tomaszkiewiczowa z córką ze Stu- 
dzieńca, pani Cichocka z córką z Rogoźna, 
Sypniewski z Wyrburga, Skrzydlewski z 
Rzegotek, Goślinowski z Kępy, dr. Za­
brocki z Lublińca, Bilitewski z Potryka, 
Trzeszer i Szajkiewicz z Ciechocinka.

(Ysulesłaiio).
Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­

cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie.

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego. 

Berlin, 24 września 1885. (Kursa końcowe). 
Ziemiopłody. Kapitały.

Pszenica spok. 
wrześ.-pażdz. 154,25 
kwieć.-maj 167,50 

Żyto wzmóc, 
wrześ.-pażdz. 132,— 
paźdz.-listop. 132.75 
kwiec.-maj 143.25

Olej rzep, stale 
wrześ.-pażdz. 45,10
kwiec.-maj.

Okowita staluj
47,50

w miejscu 41,10
wrześ.-pażdz. 40.70
pażdz.-listop. 40,60
listop.-grudz. 40,20
kwiec.-maj 41,50

Owies
»

wrześ.-pażdz. 125,25
Wyp.-żyta wsp. 760

Wyp.-oko. kw. 00,000
Szczecin, 24 września

Pszenica niżej 
wrześ.-pażdz. 154.—

kwiec.-maj.
Żyto słabo

166,50

wrześ.-pażdz. 130,—

kwiec.-maj.
Rzepik

141,-

w miejscu
Olśj rzep, niezin.

Berlin, 21 września 1885.
Galie, akc. k. 93,— 
Pr. consol. 4% 103,20
Pozn. listy z. 101,— 
Pozn. listy rent, 101.50 
Austr. banknoty 161,60 
Austr. renta złota 88,— 
Austr. losy 1860 115,30 
Włochy 94,50
Rumuny 101.90
Ros. banknoty 199J5 
Ros.-ang.pożyczk. 93,10 
Pol. 5°/o listy zast. 60.25 
Pol.lik.l.zast. 55,10 
Kredyty 457.50
Kolój państwow 463.— 
Lombardy 219,50
Usposob. stale.

1885. (Kursa końc.)
w miejscu 
wrzesień-pażdz. 
kwiec.-maj 

Okowita słabo

45.50
47.50

w miejscu 40.--
wrześ.-pażdz. 39,30
list.-grudz. 30.-
kwiec.-maj 40,60
Petroleum
w miejscu 7,80

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Po­
znańskiego“ dołącza się jako dodatek nad­
zwyczajny (715)

ZFZKOSZE^ZEHZT
na pismo tygodniowe

„Prawdą a Bogiem“
jako i na inne wydawnictwa

Księgarni Katolickiej '~
w Poznaniu, ulica Wodna nr. 25.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlińskie 5-procentowe listy zastawne.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w końcu 
września. Przeciwko stratom kursu, wynoszą­
cym przy losowaniu około 13 procent, za­
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 11 fen. za 100 sztuk.

Górny Slązk. 23 września.
(—) W skutek podwyższenia cel zbożowych 

w Prosach, ustal prawie zupełnie dowóz zboża'do 
granie ślązko-polskićj i nnstryackićj, tak. że han­
dlarze produktu tego świętować wygodnie mogą, 
a producenci nasi rólni daremnie wyczekują owego 
ongi zapowiadanego znacznego podskoczenia 
cen zbożowych. Owszem, widoki odnośne wcale 
się nie polepszają. W Kaliszu osiadli kupcy, da- 
"’nićj żywym nadzwyczaj zajęci eksportem zbożo­
wym i na ceny zbożowe u nas na Ślązkn obniża­
jący wpływ wywierający, prawie zupełnie — jak 
„Schl. Volks Żtg.“ donosi — zaprzestać handlu 
musieli, gdyż producenci na żaden sposób ofert ich 
akceptować nie mogą. Aby więc szkodliwy zastój 
zmódz, uciekły się żelazne koleje rosyjskie do 
środka, którego już w dobrze zrozumianym intere­
sie własnym dawnićj z skutkićnt używały, to jest 
znacznie obniżyły taryfę przewozową, — ale i to 
nie pomogło, a to dla togo, że za wiele domów 
handlowych ogromne zapasy w ziarnie mają na 
składach, z powodu którego ograniczają one nowe 
umowy i zskupna na najkonieczniejsze minimum.

Prawie z wszystkich stron Slązka dochodzą 
nas skargi na straszną moc myszypol- 
n y c h, a dominia nie żałują znacznych stosunko­
wo nagród pieniężnych, aby pladze tej skuteczną 
położyć zaporę.

(W.) Poznań, 21 września. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: bez in.
Cena wypowiedualna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na wrzesień 127.— płc., wrzesień-pa- 
żdzienuk 127.— płac., paidziernik-listopad 129.— 
płc., listopad-grudzień 131 płc.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

litr., na wrzesień 39,70 płacon, październik 38.90 
płac., listopad 38,— płacono, grudzień 38,— plac., 
styczeń 38,20 płac., luty 38,00 płac., marzec - 
płac,, kwiecień-maj 39,70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 39.90 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana —,—, wrzesień 39,60 70, październik 
38.60—38.90 mrk.. listopad-grudzień 37,90—38,10, 
kwiecień-maj 39,70—80 m., w miejscu bez beczki 
39,60 mrk.

Bydgoszcz, 23 września. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica niezm., piękna 148—150 mk.. śre 
dnie gatunki 145—147 m., wilgotna 140—144 m., 
poślednia —.—.

2fe’to stalćj, najdelik. 122—123 mrk. , wilgo­
tne poślednie 120—121 mrk.

Jęczmień delikat-ciężki 126—128 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 120—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.50 m.
Rzepik zimowy bez in.

Wrocław, 23 września 1885.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano 

1000 centn., Cena wypowiedziano —,—. wrzesień
133, — żąd., wrzesień-pażdziernik 133,— płac., pa- 
żdziernik-listopad 133,— płacono, listopad-grudzień
134, — płacono, kwiecień-maj 1886 140,— pł., maj- 
czerwiec 142,— żądano.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 122,— żądano, wrzesień-pażdziernik 
122,— żąd.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, wrzesień 46,— żądano, 
wrzesień-pażdziernik 45,— żąd., październik-listo 
pad 45,50 żądano, kwiecień-maj 47,25 żąd.

Okowita niżćj, wypowiedziano —,— litrów 
w miejscu —,— płacono, wrzesień 39,PO żądano, 
wrzesień-pażdziernik 39,10 płacono , pażdziemik-li- 
stopad 38,80 płac., listopad-grudzień 38,70 płacono, 
grudzień-styczeń —płac., kwiecień-maj 39,90 
płacono.

Cena wypowiedziana na 24 września: żyto 
133.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 48,—, okowita 
39.90 :a.

Ceny targowe z dnia 23 września 1885.

Pos tanowienia

miejskićj

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

a m 6 w 
lekki towar 
naj- naj- 
wyż. niż. 
M' F. 11 F.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies - 
Groch

1540 14:90 
15.10 14 60
13 60 13 30
14 - 13 50 
13 20 12 90 
17 00 16 -

14 10.13 90 
13 60 13 40 
13 OO 12 70 
12 40 12 20 
12 60 12 30
15 50 14 50

13 6013110 
130012 70
12 50 12 10 
1180 1130 
12 101180
13 50 12 60

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

T 0 W A R
piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 00 klg. 20 20 18 1 30 17 30
Rzepik zimowy „ 19 70 18 50 17 30
Rzepik latowy „ „ 22 — 20 - 19 —
Lnica....................... 21 00 19 i - 18 -
Siemię lniane „ „ 24 — 22 - 20 -
Siemię konop. „ „ 22 j 50 2i : - 19 . -

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 8,00—8,70 mrk., na wrze 
sień-paździeruik płac, do — mrk.

Lubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,30 mrk.

Berlin, 23 września, (sprawozdanie urzędowe).— 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 149 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,— , na wrzesień-pażdziernik płacono —, 
na październik-listopad płacono 154.60—155,25, 
na listopad-grudzień płacono 157,00—158,00, na 
kwiecień-maj płac. 168,00—169,00, żądano —,—,

na maj-czerwiec płac. —. Wypowiedziano 4000 
cent Cena wypowiedziana 154,—.

Żyto za 1000 kilogr.' w miejscu pł. 130—139 
według jakości; na miesiąc bieżący plac. 132.50,
□a wrzesień-pażdziernik płac. 132.50, żąd. —_ pa- 
żdziernik-listopad płacono 133.75—133,00. na listo- 
pad-grndzień płacono 136.25—137,00. na kwiecień- 
maj płacono 144—145.00. Wypowiedziano 7,000 :
cent. Cena wypowiedziana 132.00.

Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.
Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 114 

do 170 pł. według jakości.
Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 125 do 

160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, wrzesień-pażdziernik płacono 127,—, na pa- 
żdziernik-listopad płacono 127,—, na listopad -gru­
dzień płacono 129,50, na kwiecień-maj płacono 
136.50—137. Wypowiedzauo — cent. Cena wypo­
wiedziana —,— mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr, w miej sen 
bez beczki płac. 44,6 mrk., w miejsca z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący pł. 45.0—44,9, na 
wrzesień-pażdziernik pł. 45,0—44.9. pażdzieruik-li- 
stopad płac. 45,5, listopad-grudzień płac. —,—, 
kwiecień-maj płacono 47.5. na maj-czerwiec płac.
—,—. Wypowiedziano 900 centn. Cena wypow.
45.0 mrk.

Okowita. Za 100 litrów 4 100 pret. —
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
41,— mrk., w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący płac. 40,5—40,4—40,6, na wrze­
sień-pażdziernik pł. 40.5 —40,4—40,6, na paździer 
nik-hstopad pł. 40,4—40,2—40,5, na listopad-gru­
dzień 40—39,8—40,1, kwiecień-maj płc. 41.3—41.1, 
na maj-czerwiec płacono 41,6—41.3. Wypowie­
dziano 20,000 litr. Cena wypowiedzana 40,6.

WaU e zebranie
przedwyborcze

na powiat
odbędzie się w K r o b i w oberży pana Ś 1 i w i u- 
s k i e g o w niedzielę dnia 557 września o 4 go­
dzinie po południu, na które uprzejmie zaprasza

licząc? w komitecie

(6H)

JDrukarma Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Mci eh rad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó­
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we Welehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę­
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 26 ctm. w cenie 1 mrk. za egz.
Obrazki małe tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy­
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 m., 
z srebra Britania 1,20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krajów Zambezy w połu­

dniowej Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3 mrk.

Bnłgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (525)

z melodyami.
Co dwa tygodnie wyehodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Jgarni KatolicMej w Poznaniu,
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 m. Po cenie prennmeracyjnej a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu­
tnią zapiszą.

Zaproszenie <lo przedpłaty
na

„GERMANIĄ.“
„Germania“ wychodzi codziennie w dwóch wydaniach, z wy­

jątkiem niedziel i dni świątecznych. Abonament kosztuje na poczcie 
7 marek na kwartał.

Pismo to wychodzące w stolicy Niemiec, siedlisku urzędów 
związkowych i korporacyi parlamentarnych, jest organem partyi cen­
trum w Niemczech, ma, jak wiadomo, najlepsze informacye i zna­
komitych współpracowników, a ztąd jest w możności wszelkie wy­
padki na polu kościelncm szybko i wiarogodnie donosić i artyku­
łami ze znajomością rzeczy napisanemi objaśniać. Obszerne sprawo­
zdania z posiedzeń parlamentu, na których mowy powiedziane przez 
członków centrum zwykle stenografowane odbieramy, jako i liczne 
korespondeneye z kraju i zagranicy pozwalają nam szanownych czy­
telników o wypadkach bieżących jak najrychlej powiadamiać.

Dla rozrywki drukuje się zajmujący i naukowy feleton, a han­
del i literatura bywają dostatecznie uwzględniane.

Ponieważ „Germania“ rozchodzi się już wieczornemi i no- 
cnemi pociągami — a nie dopiero rannemi — przeto może dostar­
czyć czytelnikom swoim wszelkich nowin i sprawozdań parlamen­
tarnych o 24 godzin rychlej niż gazety poza Berlinem wychodzące.

Gazeta ta dochodzi codziennie oprócz Berlina i licznych miejsc 
za granicą do 1300 prawie miejscowości Niemiec i nadaje się dla 
tego bardzo do rozszerzania ogłoszeń. Ogłoszenia oblicza się 
po 25 fen. za wiersz pięciołamowych, przy większych zleceniach 
udziela się rabatu. Z doświadczenia wiemy, że ogłoszenia w „Ger­
manii“ zawsze odnosiły pożądany skutek.

Berlin we wrześniu 1885.
0., Stralauerstr. 25.

Ekspcdycya „Germanii.“

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 10 września r. h. dzieło p. t.

B

!»
na cały rok, napisany przez ks. Krasseta a tłom, przez ks. kanonika 
Kadolińskiego. Z dodaniem całćj książki do nabożeństwa w8-ce str. 
400.— Cena w prenumeracie aż do 1 paździer. r. b. wynosi tylko 
1,50. — Z oprawą 1,80. — Kto zapisze od razu 10 egzempl. dosta­
nie 1 egzempl. opr. w dodatku. — Przesyłka franko. — Należytość nad­
syłać trzeba naprzód do (463)

Księgarni Katolickićj w Poznaniu.
(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną).

I*. P.
Szanownej Publiczności miasta Ostrowa 1 okolicy 

donoszą uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym otworzyłem w rynku 
w hotelu pod białym łabędziem

Handel

wina i cygar.
Polecając to przedsiębiorstwo moje łaskawym względom 

pozostaję z uszanowaniem

Ostrów, 25 września 1885. (719)
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Drogerya
Jasiński i Ołyński

Poznań, św. Marcin 62
poleca (348)

wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalew u,

Sole i łngi do kąpieli,
Środki desiafekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirnrgiczne,
Farby na posadzki prędko sehnąee i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszei- 
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliw y do machin, smarow idło do wozów.

Aptekarza Radlauera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik .siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drngićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
umsiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najłepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i' potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka — 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy' żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu._____________

Kostyumy żałobne.
Niniejszem donoszę uprzejmie, że obok wielkiego wyboru 

kostyumów kolorowych od pojed. do najbardziej eleeganckicłi 
będę miał na składzie od dnia dzisiejszego także wielki wybór

kostywssiów żałobnych,

ulica Nowa nr. 6.

Heyducki & Eichstaedt
Poznań,

polecają
Ornaty od 50—1000 marek, («8«)

Kapy od 75—15,000 marek,
Kursy, stuły,
IWLaterye wełniane, jedwabne 1 złotolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 marek za metr,
CJliorągwIe gotowe.
Wielki wybór kobiereysmyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.
Zaproszenie do przedpłaty

na Ziemianina.
Cena kwartalna 3 m. Cena zniżo- 

żona dla urzędów gospodarczych 
i niezamożnych członków kó­
łek rolniczych wynosi 1 mk. 90 fen., 
którą wprost do rcdakcył w Pozna­
niu, ul. św- go Marcina 18. I przesy­
łać należy. (673)

Aksamity 1 plnsze na suknie I okrycia.

Żaden surogat!
Kawa Karlsbadzka,

Żaden surogat, znakomitego 
smakn i deli­
katna. posia­
dająca aromat, 

PO
1,60, 1,80 i 2 

markiSrłiutrmnrke. 
palona w ziarnie., za 72 kilo. 

Skład główny: Max Ttiiirmer w Dreźnie. 
W G rodzisku A. Unger, w Go­
stynin T. Langner, w Kościa­
nie M. Blonsk, w Krobi Salo 
Bock, w Poniecn St. Cybulski, 
w Śmiglu C. E. Nitsche, ,w Śre­
mie A. I. Hepner, w Środzie 

Tisehel Baum.

Mężczyzna
żonaty, w sile wieku, ener­
giczny, kupiec z powołania, 
znający buchhalteryą oraz ko- 
respondencyą, poszukuje miej­
sca jako takowy do kantoru 
lub za kasyera albo za ja­
kiego zarządzcę większej lub 
mniejszej fabryki cukru, mą­
czki itp. Chlubnemi świade­
ctwami każdego czasu oka­
zać się może. Pensya podług 
ugody. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Ekspcdycya Knrye- 
ra Poznańskiego pod nr. 695, 
również służy na listowne 
frankowane zapytania odpo­
wiedzią.

Nauczycielka
muzykalna, z patentem do 
szkół wyższych, szuka miejsca. 
Bliższej wiadomości udzieli ła­
skawie przewiel. ks. prałat Po­
łomski, dziekan w Wąbrzeźnie 
(Briesen W./Pr.) (698)

Organista
znajdzie natychmiast miejsce w Sła- 
woszewie pod Kotlinem. Znający ja/ 
kie rzemiosło ma pierwszeństwo.»Ozór. (716)

Młody człowiek,
posiadający dobre świadeetwa, który 
obecnie we wielkich dobrach jako 2 
inspektor bawi, poszukuje od 1 pa 
ździernika posady na mniejszych do­
brach jako samotny lub drugi inspe­
ktor, Rennmer. 300 m. Listy pod 
adr. F. K. Wycin (Wischin) post­
lagernd.  (714)

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Wszelkie nowości na obeeną porę tak w materyach weł­
nianych jak Jedwabnych na snknle,

Okrycia damskie, (paletoty, dolmany, gotowe poszycia na 
fntra) najnowszych kroi,

Płótna, stołowlzna 1 wszelkie artykuły negliżowe, 
Koszule płócienne 1 szyrtyngowe, (712)
Kobierce kościelne 1 salonowe chodniki,
Materye na meble, kotary l firanki

poleca po bardzo tanich cenach
Handel tow. modnych i konfekcyi

W. Kukulińskiego i Spółki
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Garnitury do wełnianych i jedwabnych materyi.

LAMPY
stoło we i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

B.

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d. (7o8)

Z powodu przeniesienia interesu od 1 października z Wil- 
helmowskiego placu na Św. Marcin 58 narożnik Wiel­
kiej Rycerskiej ulicy (717)

sprzedaj? zapas zegarów i zegarków
po cenie zakupnej.

D. DYBIZBAŃSKI
(Firma Huebner).

Cukry
wszelkiego rdzaju swego wy­
robu i francuzkie w pudełkach 
po 2 i 3 mrk. nakładane. — 
Karmelki słodowe na kaszel 
po 60 fen. funt. — Ottouy, 
karmelki w pudełkach po 30 
fen. jako wszelkie inne kar­
melki owocowe po 1 i 1,25 
mrk. poleca cukiernia (653)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Nauczycielka
Polka, obecnie w miejscu, mo­
gąca się wykazać najlepszemi 
świadectwami, znająca muzy­
kę, języki francuzki, angiel­
ski i niemiecki, poszukuje 
miejsca od 1-go października. 
Bliższej wiadomości udzieli ks. 
dr. Kantecki.(507)

Znajdzie umieszczenie:
Nauczycielka egzam muzykalna na 
600 m. pensyi, pisarz gospodarczy 
na 300 m. (696)
Poszukują umieszczenia:

Nauczyciele domowi, którzy przyspo- 
biali uczni do sekundy, bony Polki 
i Niemki, podgorzelnik bardzo zda­
tny, który już samodzielnie prakty­
kował, kilku ogrodników bezżennych 
i żonatych.

1C

Chłopców
mianowicie niższych klas szkół tu­
tejszych przyjmie na stół i stancyą, 
zapewniając opiekę rodzicielską 
i pomoc w naukach (554)

nauczyciel Fr. Kubacki,
Ryhaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5.

Fortepian do użycia.

Pokojówka?
znająca dobrze usługę pańską, umie­
jąca pięknie prasować podług nowe­
go systemu i szyć na maszynie, po 
siadająca dobre świadectwa poszukuje 
miejsca od Igo paźdz.,
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